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Indie Spiywają krwi T w danie Kier 


Cel inspiratorów mordu na osobie Mahaimy | 


Gandhiego osiągnięty — krwawe walki brato- > = 


bójcze zawrzały w „podzielonym” kraju 


LONDYN (PAR) — Agencja Reuter donosi |równo ludności hinduskiej, jak i muzutmań- 
z New-Delhi, że według: informacji otrzyma | skiej, chrześcijańskiej, sikhów itd. 
nych z różnych stron Indii, doszło do licznych Laweta, która była ciągnięta przez żołnie- 
zajóčġ W państwie Kolhapur, a szczególnie | rzy z oddziałów armii lądowej, marynarki i lot- 
w jego stolicy, a tej samej nazwie, ludność | nictwa, posuwała się wolno, z trudem torując 
zaczęła masówo niszczyć, grabić 1 podpałać | sobie drogę naprzód wśród nieprzeliczonych 


dhi'ego złożono na wielkim stosie drzewa san- 
dałowego, który następwie oblano otejkiem 
i podpalono, Gdy stos płonął — olbrzymie tłu- 
my modliły się. Wkrótce po tym geste kłęby 
dymu objęły cały stos, Uroczystości pogrze- | 
bowe zbliżały się ku końcowi. Rodzina, przed- 


damy oraz sklepy, należące do wybitniejszych| tłumów, które wielokrotnie. przerwały siłne |sławiciele rządu, korpusu dyplomatycznego 
przedstawicieli organizacji „Hindu Mahasoba”.j kordony policji. Na lawetę padat formalny | oraz reprezemtanci różnych organizacji i uqiu- 


Ostatnie depesze stamtad stwierdzały, że niej deszcz kwiatów, często zasłaniających odkry- 
zdołano opanować sytuacji. | tą twarz Mahatmy, 
W dniu Gandhi'ego znaleziono na Po dojściu do rzeki Dźumna, zwłoki Gan- 


ulicach miast w Indiach wieła osób zatdutych m a 
= a 
Konferencja amh. Winiewicza 


sztyletami, Jak się okazało, ofiary niepokojów 
z wiceministrem spraw zagranicznych USA 


ulicznych należą do organizacji „Hindu-Maha- 
saba, Rezydencja przewodniczącego „Hińdu- 

WASZYNGTON PAP, — Ambasador R. P.) Po wizycie u wiceministra Armoura ambasa 
w Waszyngtonie — Wimiewicz odwiedził w dor Winiewicz oświadczył przsie, że wymiana 


Manisada", znajdująca się na północrym 
przedmieściu Bombaju, zgstała otoczona | 

R wa zdań była wyczerpująca, poniewąż Polska ja- 

,dniu 30 bm. wiceministra spraw zagranicznych ko jeden z krajów mułujących pokój, przywią* 


powań zaczęli się powoli rozchodzić, vod/zas 
gdy wielotysięczne tiumy ludności pozostały 
jeszcze przy spalonym stosie, 


RZYM (PAP). Według irtormacji agencji 


„Ejefteri Ellada“, transmitowanych za po- 
średnictwem radia Wolnej Grecji, gwałtowne 
walki maja miejsce w Epirze na drodze z Ja- 
niny do Konicy, w Grecji Środkowej, w Tra- 
cji i na Pełoponezie, 

Armia demokratyczna rozpoczęła ofensywę 
w Rumelii, atakując miasto Lamia. Na Pelo- 
ponezie armia demokrafyczna zaatakowała 
miasto Pyrgos. Na wyspie Hubei, żołnierze 


ttum, Btóry usiłował wedrzeć się do środka. 
Przybyła ma miejsce policja na wozach pan- 
cernych usiłowała bezskutecznie rozpędzić de- 
monstrantów. 


Pogrzeb Mahatmy 


LONDYN (PAP) — Wśród najgłębstego ża- 


lu całych Indii zwłożi Gandhi'egó odbyły swą* 


ostama podróż z Barła-house nad świętą rze- 
są Dźumna. Przez całą noc ołbrzymie tłumy 
ludności z Naw-Dalhi i mrzybyłej z innych 
miejscowości zbierały się wzdłuż b-kółomatro- 
wej trasy pogrzebu. 
O północy ciała 
z Dżumny i pokryto kwiatami przy śpiewie 
hymnów. Właściwe uroczys 
rozpoczęły się w sobotę w irach, przed- 


Mahatmy obmyto wodą | 


Stanów Zjednoczonych Normana Armoura i od 
był z nim wymianę zdań na iemat bieżących 
problemów politycznych. 


zuje jak największą wagę do szczerej wymia 


ny zdań na temat wszystkich najważniejszych | 


problemów bieżących. 


generała Markosa weszli do 40-tu miejsco- 
wości, w których ludność witała entuzjasty- 
cznie zbawcze oddziały, 


Podpisanie umowy polsko-węgierskiei 


=- o współpracy kulturalnej obu narodów 


BUDAPESZT PAP, — W dniu 31 bm. o go- 


południowych. Zwłoki Gandhi'ego przeniesio- |dzinie f2 w południe w gmachu ministerstwa 
sq z domu w Bara na lawetę, przy czym twarz | oświaty Republiki Węgierskiej w Budapeszcie 
pozostała odsłonięta, Za lawetą zebrała się naj-| odbyło się uroczyste podpisanie konwencji o 


bliższa rodzina Gandhi ego, 


Nehru, członkowie rządu, generalny guberna- |tą Polską a Republiką Węgierską. Konwencję 
tor Mountbatten oraz liczni przedstawiciele za- | podpisali: ze strony polskiej — minister oświa 
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Walczyć musimy o wspólną platformę 


na której mówić będziemy wspólnym socjalistycznym językiem 
oś wiadcza na lll-ciej Konierencii Wojewódzkiej PPS sekretarz Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS tow. T. Gwik 


W dniu wczorajszym rozpoczęła sią w Ło- 
'dzi PII Konferencja Wojewódzka Polskiej Par- 
tii Socjalistycznej. i 
W sali RKS TUR w Helenowie zebrali się 
cznie twelegaci bratnich organizacji PPS z 
Łodzi iz województwa, by rozważyć uchwa- 
ły XXVIJ-go Kongresu PPS- i by zastanowić 
się nad sposobami ich realizacji w życiu i 
praktyce. 

Konferencje zagaił low. Markowski. prze- 
kazując ' przewodnictwo tow. Andrzejakowi, 
który zaprosił do- prezydinm tow, tow. Du- 
niaka, Wachowicza i, innych. 

W imieniu. PPR przemówił tow.  Loga-50- 
PISZE (przemówienie jego drukujemy na str 
5-ej.). ! 

W imienin Stronnictwa Ludowego przemó- 
wit wojewoda ob. Szymanek. 

Po przemówieniu. przedstawiciela OMTUR 
zabrał głos w imieniu Stronnictwa Demokra- 
tycznego poseł Zagórski 


Konferencję witał również przedstawiciel 
Stronnictwa Pracy. 
Zainteresowanie wzbudziło  przemówieńmie 


członka wojewódzkich władz PSL — ob. Koła- 
czyńskiego, który wyraził radość z tego po- 
wodu, że po dwir latach znalazła wreszcie 
PSL: wyjście ze Ślepego zaułka, do którego 
zostało, wpedzone przez zdrajcę Mikołajczyka 
| jego anglosaskich mocadawtców, 

W imienłu „Bundu witał konfdrencję tow 
Hurwicz, a w*imieniu : Okręqowej Komisji 
Związków Zawodowych low. Górski. 

Tow. Górski w. przemówieniu swym położył 
silny nacisk na konieczność dalszego zacieś- 
nienia więzów jednolitofrontowych łączących 
klase robotniczą .Polski. 'Szczeqółhą uwaqę 
sł 


_. (Przemówienie powitalne tow. Lagi- 
Sowińskiego, l-go sekretarza ŁK PPR, 
podajemy na str. S-iej) 


zwrócił mówca na konieczność dalszego umoc 
nienia jedności związkowej. Przemówienie 
tow. Górskiego powitane.- zostało na sali ży- 
wymi oklaskami. Następnie wygłosił obszarny 
niezwykle treściwy i doskonale skonstruowa- 
ny referat sekretarz PPS tow, T. Ćwik. 

Referat tow. T. Ówika ze względu ma jego 
wielką wagę polityczną i doniosłość portszo- 
nych zagadnień ideologicznych zamieścimy po 
otrzymaniu stenogramu w dosłownym brzmie- 
niu. Narazie zaś podajemy je w krótkim stre- 
szczeniu. 

Wojewódzka konferencja — oświadczył 
tow. T. Ćwik — powinna przyczynić się dopo 
prawy stosunków nomiędzy PPS PPR w Ło- 
dzi i województwie, Tow. T. Ćwik dał wyraz 
pragnieniu władz naczelnych PPS, aby w pracy 
komierencji znalazły wyraz uchwały XXVII 
Kongresa. 

Dalej naświetlił tow. Ćwik trzy zasadnicze 
zagadnienia, Pierwszym z nich była sytuacja 
międzynarodowa, a na jej tle polityka Polski 
i PPS. Mówiąc o ostatniej umowie gospodar- 
czej z-ZSRR. podkreślił tow. Ćwik różnicę po- 
między szczerą i uczciwą, niezwiązaną żadny* 
mi warunkami politycznymi pomocą Związku 
Radzieckiego dla Polski i „pomocą” ameryluń 
ską dla narodów Enropy pociągająca nieu- 
cimonnie za sobą ruinę i utratę samodzielno- 
śei Nawet wyjątkowo spokojna publiczność 
sali konferencyjnej gym razem nagrodziła role 
renta oklaskami, gdy tow. Ćwik stwierdzi, że 
Blum, Bevin i Saragat stali się zdrajcami kla- 
sy robotmiczej i że raz na zawsze zerwali z so= 
cjalizmem. 

Omawiając wewnętrzną sytuację kraju tow. 
Ćwik wskazał na konieczność zacieśnienia 
współpracy jednolitofrontowej i zbliżenia ide- 
ologicznego pomiędzy PPS i PPR oraz posta- 
wit zadanie bezlitosnej walki z niedobifkami 
prawicowymi i WRNowskimi, 

Trzecim zasadniczym zagadnieniem ponuszo* 


ty dr Stanisław Skrzeszewski oraz possł nad- 
zwyczajny i minister pełnomochy R,-P. w Bu- 
dapeszcie dr Alfred Fiderkiewicz, ze strony 
węgierskiej — minister oświaty dr Gyula Or- 


premier Pandit |współpracy kulturalnej między Rzeczpospołi- |tutay i minister spraw zagranicznych dr Erik 


Molnar. 


Po podpisaniu aktu konwencji, wygłosili 


nym przęz tow, Ćwika był kompleks proble- 
mów ekonomicznych — konieczność wspólnej, 
w jednolitym froncie prowadzonej walki o 
wypełnienie państwowych planów produkcyj- 


„nych, o wzrost wydajności pracy, walki ze spe 


|kułacją i łapownictwem. 


Sekretarz CKW. PPS zwrócił również uwagę 
zebranych delegatów na to że PPS jest partią 
centralizmu demokratycznego, że wszystkie 
organizacje partyjne i wszyscy członkowie 
partii zobowiązani 


uchwałach kongresit 

Mówca podkreślił konieczność kalektywnej 
współpracy na wszystkich szązgeblach organi- 
zacyjnych, gdyż działalność anti nie może 


SR dp podporządkowania! 
się generalnej linii CKW PPS wytyczonej w! 


przemówienia minister oświały republiki wę: 
qgerskiej dr Gyula Ortutay i minister oświaty 
R. P. dr: Stanisław Skrzeszewski. 
PRZEMOWIENIE MIN, ORTUTAY 

Umowa kulturalna między naszymi narodd- 
mi — oświadczył minister — stanowi nowy 
ważny krók na drodze pokojowej rozwoju 
i postępu krajów Europy Wschodniej. Podczas 
panowania Habsburgów i później, w okresie 
faszyzmu “niemieckiego, imperializm zwyciężał 
dlatego, że umiał podżegać wzajemnie przeciw 
sobie różne kraje tej części Europy. Dziś rów 
nież istnieją takie dążenia imperialistyczne — 
narody Europy Wschodniej działając w intere- 
sie demokracji i pokoju światowego nie słu- 
chają już jednak głosu podżegaczy wojen- 
nych, lecz kroczą drogą postępu i odbudowy, 
Duch ten ożywia właśnie podpisaną przed 
chwilą umowę. 
PRZEMOWIENIE MIN, SKRZESZEWSKIEGO. 

Konwencja o współpracy kulturalnej pomię 
dzy Polską i Węgrami, którą dopiero co pod- 
pisaliśmy, doszła do skftku w warunkach 
stworzonych przez zwycięstwa nad faszyzmem 
i założenie w naszych państwach zrębów de- 
mokracji ludowej. Dzieje demokracji przed to- 
kiem 1939, wielce monczająca historia ostā- 
tniej wojny, historia lat powojennych oraz 
każdy dzień naocznie pokazują, že niepodle- 
głość narodu, rozwój kulturalny, przyjazne 
stosunki między narodami były i są w. prostej 
relacji do sił demokracji. 

Demokrącje klóre wzięły na 

siebie odpowiedzialność za losy I przysałnść 
naszych narodów, odczuwają wzmożóną po- 


ludowe, 


i nie powinna opierać się na pracy pojedyń-|trzebę wzajemnej wymiany osiągnięć naszych 


czych jednostek. Ogniwa partyjne, kióre od- 
stępuja zasady kalektywnego kierownictwa — 
twierdzi referent — muszą zbłądzić na mano- 
wcre. 

— Budujcie — mówił sekretarz CKW PPS 
tow. Ćwik — autorytety oparte o rozum, a 
zdolność jednania sobie otoczenia, a nie p pu 
ste frazesy, gdyż nie frazesy decydują o wy- 
mikach pracy, lecz czyn. 

W zakończeniu nawoływał mówca do rozbu- 
dzenia Świadomości socjalistycznej wśród mas 
partyjnych t lo nie w waskim, „sekciarszim” 
sńhsie, dle w szerokim sensie przyswajania 
sobie myśli i nauk marksistowskich. 

— Jeśli ta akcja pójdzie w parze z podo- 
baa działalnością w Polskiej Pärti. Robotniczej 
to auacznie szybciej znajdziemy wspólną płat- 
formę, na kiórej mówić będziemy wspólnym 
socjalistycznym językiem — zakończył wśród 
burzliwych ewacji tow. Ćwik. 

Po uchwaleniu requlaminu obrad 
wyborze komisji nastąpiła przerwa 
nastąpić miało sprawozdanie sekretarzy 
RPS. i dyskutsia WL 


oraz po 
poczym 


WK, |zagranicznych 


uczonych, artystów, pisarzy, instytucji nagko- 
wych oraz Związków Zawodowych, organiza- 
cji młodzieżówych, instytutów i towarzystw 
Przyjaźni Polski Węgier. Życzęniem rzątu 
i narodu, który mam zaszczyt tułaj reprezento- 
wać, jesl; ażeby dzisiejsza umowa stafa się 
szczęśliwym zaczątkiem i Źródłem dalszego, 
bujnego rezwojn wzajemnych naszych stosun 
ków, a w szczególności wzbogaciła obie strn- 
ny przez ułatwienie wzajemnej wymiany wag 
tości kuluralnych 


BUDAPESZT PAP, — W sobotę w qmachu 
parlamtentu węgierskiego premier Dinnyes wre 
czył odznaczenia węgietskie dla szeregu osobi 


stości polskich. 

Wielki Krzyż ż liśćmi wawrzynu 1 gwiazdę 
węgierskiega Republikańskieqgo Orderu Zasłu- 
gi otrzymali: premier rządu R, P. Józef Gyran- 
kiewicz, wicepremier Władysław Gomułka, 
wicepremier Antoni Korzycki, 

Wielką Wstęgę orderu Odrodzenia Polski 
otrzymali — premier Dinnyes, wicepremier Ra 
kossi, wicepremier Szakasits, minister spraw 
Moman, migjster- oświaty ir 
Ortutayy 


Str 


De Gaulle sprzedaje 


GŁOS 


Afrykę Marshallowi 


za cenę zagąrnięcia władzy we Francji 


RZYM PAP. — Według informacji rzym- 
skiego dziennika „Republica” z Paryża, fran- 
cuskie koła polityczne wykazują duże zanie- 
pakojenie w związku z sytuacją w Afryce 
północnej. Tak w Tunisie, jak i w Algierze, 
i Marokku daje się zauważyć silne nasilenie 
agitacji nacjonalistycznej, zmierzającej do o- 
derwania tych kolonii od Francji. 

Według informacji z tychże kół politycz- 
mych, agitacja tą jest popierana przez propa- 
gande amerykańską, zgodnie z planem umo- 
cnienra wpływów amerykańskich w rejonie 
morza: Śródziemnego. 

Zamiary amerykańskie były szeroko oma- 
wianą — jak to zostało obecnie ujawnione — 
w czasie konferencji między de Gaulie'm a 
Dullesem.»De Gaulle mio? obiecać wysłanni- 
„kowi Marshalla, że wyrzeknie się północnej 
Alryki na rzecz Stanów Zjednoczonych, o ile 
Amerykanie dopomogą mu w dojściu do wła- 
dzy. W rzeczy samej, gen. de Gaulle już 12-go 
paździemika 1947 r. w rozmowie a, przedsta- 
wicielem „Frontu Obrony Afryki północnej”, 
pazyobiecał francuskim koloniom północno - 
afrykańskim niepodległość, wyrażając jedno- 
cześnie życzenie, aby kraje te po uzyskaniu 
iiepodległości zawarły ze Stanami Zjednoczo- 
nymi układy o wzajemnej pomocy, 

Akcja amerykańska we francuskiej Afryce 
północnej rozpoczęła się już w chwili wyla- 
dawania wojsk sojuszniczych w listopadzie 
1942 r. Amerykanie nawiązali kontakt z wo- 
dzami nacjonalistów arabskich. W wyniku 
tych kontaktów zawarte zostały umowy, które 


Depesza ministra Modzelewskiego 
do premiera lad i 


WARSZAWA PAP. Z powodu śmierci 
Mahatmy Gandhiego minister spraw zagranicz 
nych Zygmunt Modzelewski przesłał następu- 
jącą depeszę dó ministra spraw zagramicznych 
Hindustanu: 

„Jego ekscelencja p. Pandit Jawa- 
harlal Nehru, minister spraw zagranicz- 
nych, Delhi. 2: 

Zechce Pan przyjąć, Ekscelencjo, wy- 
razy szczerego współczucia w związku 
zę śmiercią Mahatmy Gandhiego, które- 
go wielkie zasługi, położone w walce 
o demokrację i przeciw tyraniom były 
powszechnie znane w całym świecie. 

Zygmunt Modzelewski 
min. spr. zagramicznych 


Twórca p'erwszego samolotu 
Orville Wright nie żyje 


NOWY JORK (PAP) — W mieście Dayton 
wstanie Ohio zmarł na zapalenie płuc w wis- 
ku 76 let OQrville Wrięth, pionier lotniotwa, 
który 14 grudnia 1903 roku wraz ze swym bra- 
tem Wilburem po raz pierwszy wzniósł się 
w powietrze na samolocie poruszanym sllni- 
kiem. 

Bracia Wright założyli fabrykę samolotów 
na początku 20-go wieku i dokonali wielu wy- 
nalazków w dziedzinie lotnictwa. W latach 
1904 — 1907 odbyli oni' podróże do wszystkich 
stolic świata, robiąc pokazy pierwszych mā- 
szyn latających, cięższych od powietrza, Wil- 
bur Wright zmarł w roku 1912, Od tego czasu 
sam Orville Wright stanął na czele fabryki 
i w dalszym ciągu poświęcał się pracom nad 
wynalazkami w dziedzinie lotnictwa. 

W roku 1942 został on oficjalnie uznamy za 
pierwszego człowieka, który dokonał lotu na 
aparacie cięższym od powietrza i poruszanym 
silnikiem. 


Amerykanie usiłują zrealizować w możliwie 
najkrótszym. czasie, 

Jak wiadomo, w swoim czasie Amerykanie 
pomągali wodzowi * powstańców  marokkań- 
skich Abd el Krimowi. Wydaje się, że Amery 
kanie i obecnie finansują Abd el Krima, In- 
trygi amerykańskie uwidoczniły sią jeszcze 
wyraźniej w Konłakcie departamentu stentu z 
wodzem nacjonalistów w Tunisie Habib Bur- 
diba. W czasie wojny współpracował on z nā- 
zistami niemieckimi i faszystami włoskimi i 


bywa. Habib Burdiba jest częstym gościem w 
Waszyngtonie i Lake Success. 


zbiegł następnie do Kairu, gdzie obecnie prze- | 


Wysunięte ostatnio żądanie sułtana Marok- 
ko w sprawie niepodległości lego kraju stoj 
w ścisłym związku z akcja amerykańską. Ma- 
rokko prowadzi ożywiony handel ze Stanami 
Zjednoczonymi, przy czym lowary amerykań- 


drugiej strony wiadomo również, że Abd el 
Krim utworzył w Kairze komitet wyzwolenia 
Tunisu, Algieru, Marokka i Tangieru. Wed- 
iig oświadczeń komitetu cele jego mają być 
osiągnięte na drodze pokojowej. W wypadku 
jednak, gdyby droga pokojowa nie dała wy 
ników, propaganda komitetu przygotowuje 
Arabów do wystąpień zbrojnych. y 


| ins mają przyznane specjalne ulgi celne. Z 


Stulecie Manifestu Komunistycznego 


Wspólne zebranie Lek:eratu KG PPR 


30 stycznia 1948 roku odbyło się pierwsze 
wspólne zebranie Lekloratu KC PPR i Centrai- 
negą Koła Prelegentów CKW PPS z referatem 
tow. red. Pawła Hoffmana na temat stulecia 
„Manifestu komumistycznego”. Zebszniu prze- 
wodniczył tow, Dietrich. 

Po referacie wywiązała się dyskusja, w któ- 
rej zabierali głos towarzysze Wudzki. Werfel, 
Wudel, Siekierska, Głowacki i Rybicki, 


Kino „BAŁTYK“ Narutowicza %0 
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głośnego sensacyjnego dramatu produkcji angielskiej 


Centr. Koła Prelegeniów CKW ?PS 


W dyskusji między innymi wysunięto wnio- 
ski w sprawie uczczenia Stulecia Manifestu 
komunistycznego przez partie robotnicze. 

Przewodniczący „tow. Dietrich wskazał ce- 
lowość zapoczątkowanej przez to zebranie 
wspólnej pracy aktywu nad pogłębieniem 


znajomości marksizmu w szeregach obu pār- 
tii, wiodącej ke dalszemu ich zbliżeniu ideolo- 
gicznemtu, 


lutego PREMIERA 


mogą odejść: 
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Nr x 
W kilku wierszach 


Generalny sekretarz Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Saillant, wypowiedział 
się na zebraniu publicznym za utworzeniem 
zjedńoczoneqgo niemieckiego ruchu zawodowe 
go. Saillant podkreślił, że jednolita akcja ro- 
hotników niemieckich będzie mogła odegrać 
dużą rolę w zwalczaniu kapitalistów amerykań 
skich na terenie zachodnich Niemiec. 


s 
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: Minister lotniotwa Stanów Zjednoczonych 
Symington ogłosił w jednym z najwigleszych 
miesięczników amerykańskich „American Ma- 
gazine” artykuł, w którym stwierdza, że lot- 
nictwo Stanów Zjednoczonych znajduje się o- 
bęcnie ma trzecim miejscu pó lotnictwie ra- 
dzieckim i brytyjskim, 

* + *% 

Rząd brytyjski złożył w lzbie Gmin pre- 
jekt reformy wyborczej, przewidujący zmniej- 
szenie liczby członków Izby z 640 na 608 oraz 
skasowanie t zw. podwójnego głosowania. 

Z prawa podwójnego głosowania korzysta- 
li profesorowie uniwersytetów, którzy składa- 
li głosy w miejscu zamieszkania i po raz dru- 
gi na uniwersytetach orez. właściciele wisk- 
szych przedsiębiorstw handlowych, głosujący 
w miejscu zamieszkania i w siedzibie przed- 
siębiorstwa, 


„WZDEG A- 


Sekretarz generalny ONZ Trygve Lie przy- 
był z Londynu na kilkudniowy prywatny pò- 
byt do Norwegii. Z Oslo Trygve Lie uda się 
za kilka dni samolotem do Nowego Jorku. 
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W związku z tragiczną śmiercią Mahatmy ` 
Gandhi sekretariat generalny ONZ polecił o- ' 
puszczenie flagi Narodów Zjednoczonych do 
połowy masztu. Wysłano depesze kondolen- 
cyjne do rządu i narodu indyjskiego, Dyre- 
ktor protokółu ONZ złożył osobiste kondo- 
lencje szefówi delegacji indyjskiej przy ONZ. 


Ostatnie dni Hitlera 


"Ale cały wygląd jego zdradza nieludzkie 
wprost zmęczenie, Nic dziwnego! Jesteśmy za 
jęci przez cały dzień j noc... Zapomnieliśmy 
o odpoczynku... 

Ocknąłem się pierwszy z tych niewesołych 
myśli. Freytag prostuje się również. Podąża 
do szefa, który czeka na niego, Sięgam po 
Vermuth i'za chwilcę napełmiam szklankę 
przezroczystym, jasno bursztynowym płynem; 


VIII 
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Nagle — pizeciągiy sygnał alarmowy. Wo- 
wy nalot. Zbliża się warkot nadlatujących mo 
torów, Ze zdziwieniem podnoszę głowę, To są 
przecież motory rosyjskich myśliwców. [sto- 
tnie, nad nami krąży 5 rosyjskirh myśliwców, 
To po raz pierwszy, Przed tym Rosjanie pra- 
wie nigdy nie ukazywali się nad tyłami, Po- 
zwalali sobie jedynie na „wypadv”* w promie- 
niu najdalej 20 klm. 18,2 >se 
= 2 wz śe 2 z y a A + 
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Dźwonki telefoniczne wściękły się. Dzwonią 
wszystkie aparaty naraz Nie mogę nadążyć, 
odpowiadając na pytania, Są, zreszią wszyst- 
kie jednakowe: „czy nie ma nowych wiado- 
mości z frontu“? A właśnie tych wiadomości 
wciąż brax. ] 

Zbliża się godzina jedenasta. W poczekalni, 
gdzie rezyduję, pełno generałów i Torpoci | 
ków. Czekają w gabinecie szefa, na rozpaczę- 
cie narady, która jest 


wyznaczona na 2-gą, 


„jw Niemczech nie potrafi.. 


Rozpoczyna się punktualnie, Jest dziś niezwy- 
kle ożywiona. Ciągle padają pytania: „gdzie 
nas przeniosą"? Kiedy? Co należy zabierać z 
sobą? Czy można jeszcze przez Czechy do- 
stać się dó Berchiesgaden? Jak długo da się 
jeszcze korzystać z tej sposobności?”.. Nieste- 
ty, wszystkie te gorączkowe pytania pozosta- 
ją beż odpowiedzi. 

Chodzi o to, ża nawet. sam generał nie 
orientuje się w sytnacji. Jego rozmowa z Burg 
dorfem nie dała żadnych rezultatów,  Burq- 
dorf sam jeszcze nic nie wie. Hitler na nic 
nie może się zdecydować... Wszystko wisi w 
powietrzu 

„CO SIĘ STANIE Z NAMI?" 

Nagle rozlega się dzwonek telefoniczny. 
Wrywa Berchtesgaden. Muszę opuścić na 
chwilę gabinet, gdzie się odbywa narada Pod 
noszę'słuchawkę. Rozmawia ze mną jeden z 
wysłanych z oddziałem feldfeblów_ 

Wysłaliśmy ten oddział naprzód, Przybył 
on już do Berchtesgaden. Z nim razem gene- 
rał wysłał tam swoją żonę i córkę. Padają py- 
tania. Te same, co na naradzie. Te, co stawia 
sam genert.. „Co się stanie z nami?”... 

Taki jest istotny sens tych pytań pełnych 
zrozumiałego niepokoju. Czy jestem w stanie 
odpowiedzieć na to? Przecież tego nikt teraz 
Kto to może wie- 
dzieć?... 

Mija południe Wreszcie — jedna konkret- 
na wiadomość, Długo oczekiwane doniesienie 
z frontu. Wiadomość o szczegółach i przebie- 


JE walki nad Odrą. Brzmi ona niezbyt pocie- 


szająco. Z frontu donoszą o tym, że atak zo- 
stał odparty. Jednax na niektórych odcinkach 
Rosjanom udało się nieco „wklinić* w nasze 
pozycje Na tych odcinkach walka trwa w 
dalszym ciągu. 
ZDAWKOWE FORMUŁKI 

Nasza armia poniosła olbrzymie 1 ciężkie 
straty. Znamy dobrze tę zdawkową | mglisią 
iormułkę o stratach. Znają ją wszyscy, nie tyl 
ko my, oficerowie, 

Zawsze to samo w kółko. To sąmo słormu- 
łowanie słyszeliśmy w Rosji nad Wołchowem, 
z nad jeziora Ilmen, z nad<Prypeci.. Później 
słyszeliśmy je, gdy padła Warszawa... 

Wloką się przeraźliwie. -długie godziny. 
O 4:ej popołudniu znów nowa wiadomość, 
Tym razem tragiczniejsza. Nad Odrą wznowio 
no walki na cała! linii frontu, To samo, co! 
rano. Najpierw huraganowy ogień przez półto 
rej godziny, a potem lawina nieusłających 
nałarć i ataków, Wieczorem powódź rozpaczii 
wych żądań z frontu, Całość pozycji z trudem 
jako-tako jeszcze się trzyma. „Klin“ nieprzy 
jacielski chwilowo zahamowany, Ale żądają 
żołnierzy, amunicji... Bo inaczej koniec 
ješt prędki i nieunikniony. ; 

Zbliża się godzina 10. Po naradzie, jaka się 
odbyła w Kancelarii Rzeszy wracają posępni 
i zmęczeni Krebs oraz towarzyszacy mu dziś 
zamiast mnie — baron Freytag, Czeka ich i 
nas wszystkich znów bezsenna noc. Kłóraż to 
z rzędu? Są głodni, Każę im podać kolację, 


— 


CHodża Nasredin ogarnięty radością i 
zachwytem kiwnął głową. Zrozumiał od- 
razu wszystko i nawet o wiele więcej, 
aniżeli chciał mu powiedzieć bogacz — 
Blągał los tylko o jedno; aby jakaś głupia 
muchą mie wlazia do nozdrzy poborcy po 
datków i nie obudziła go. Strażników © 
bawiał się mniej, gdyż ziełone kłęby dy- 
mi, które unosity się z ciemności, świad 
Gzyły o tym, że oni wciąż jeszcze z na- 
więtnością oddawali się niedozwołonej 
rozkoszy. SA 

— Ale ty sam rozumiesz — poważnie 
i dumnie mówił bogacz, — że tobie w 
twoim podartym chałacie nie wypada 
jeździć na takim, koniu. To byłoby: dla 
ciebie nawet bardzo niebezpieczne, gdyż 
każdy zadałby Sobie pytanie: — Skąd 
do biedaka taki wspaniały koń?" — i ty 
mógłbyś bardzo łatwo trafić do więzie- 
nia, 

-— Masz rację, 0 wysoko wrodzony, — 

skornie odpowiedział Chodźą Nasredin. 
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— Koń jest rzeczywiście zbyt dobry dla 
mnie. Ja w swoim podartym chałacie, ca 
łe życie jeżdże na ośle i nawet nie mam 
"dwagi myśleć o tym, aby wsiąść na ta- 
"ego konia. 

Odpowiedź ta Spodobała się bogaczo» 
wi, 

— To dobrze, że ty będąc ubogim nie 
jesteś zaślepiony dumą. Biedak powinien 
być pokorny i skromny, gdyż pyszne 
kwiaty rosną na szlachetnym drzewie 
migdałowym, nie zaś na ubogim stepo- 
wym oście. A teraz odpowiedz mi, czy 
chcesz otrzymać tę oto sakiewkę? W 
niej jest równo trzysta tańców srebram. 


— O panie! — wykrzyknął Chodża 
Nasredin, zamierając, gdyż jakaś złośli- 
wia mucha dostałą się jednakże do nosa 
poborcy podatków, który kichnął i po- 
ruszył się. — Dlaczego nie? Któż admó- 
wi przyjęcia trzystu tangów w srebrze? 
To iest tak samo, jak znaleźć pieniądze 


"na drodze! 


— No, peźypuściny Ms na drodze zna- 
łazłeś tv zupełnie coś innego — powie- 
dział bogacy uśmiechając Się znacząco. 
— Ale to, co znalazłeś na drodze, ja zga- 
dzam się wymienić na srebro. Bierz swo 
je trzysta tangów! 


Wyciągnął do Chodży Nasredina swo- 
ją cieżką sakiewkę i dał znak swemu stu 
dze, który drapiąc się naħaiką w plecy, 


przysłuchiwał się tej rozmowie. Nastęn- 
mie sługa podszedł do konia, a Chodża 
Nasredin zdążył zauważyć po jego se 
miechu i płaskiej, ospowatej mordzie, że 
jest to skończony Sszubrawiec, naizupeł- 
niej godny swego pana. „Trzech oSzu- 
stów na jednej drodze — to za wiele, dla 
tego pora wynosić się!* —  mostanowił 
Chodża Nasredin Wycirwalając poboż- 
ność į szezodrobliwość bogacza wskoczył 
na osta i tak mocno uderzył go- pietari, 
że osioł pomimo swego lenistwa odrazu 
ruszył galopem, 

Odwróciwszy się Clrodźą Nasredin za- 
tważył, że ospowaty sługa przywiązuje 
do arby gniadego arabskiego źrebaka. 

Odwróciwszy się po raz «drugi, zoba- 
ozył, że bogacz į poborcą podatków wy- 
rywają sobie nawzajem brody, a straż- 
nicy napróżno starają Się ich rozłączy.ć 

Rozumny nie wtrąca się do obcej kłót- 
ni, Chodżą Nasredin kręcił się i lawiro- 
wał chcące powstrzymać ped osiołka. „Za 
czekaj, nie mamy dokąd się śpieszyć” — 
zaczął do niego przemawiać, gdy nagle 
usłyszał w pobliżu nierówny tętent ko- 
Pyt końskich. 

— Hej, naprzód mój wierny ośle! 
krzyknął Chodża Nasredin. ale już było 
zapóźno: spoza zakrętu wyskoczył ieź- 
dziec, 
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Siaruwiem Tow. Przyjaźni  Potsko-Re- Z okazji Z5-lecia istnienia Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego odbyła się 25. I. 
dnieckicj, urzadzono 21. I. b.r. 1 Warszawi 


uroczyska akademię poświęconą pamięci kowy i kulturalny, tow. W, Sokarski, wyjaśnia zadania. pracy. na polu oświaty robot- 
Lenino. (na zdjęciu —— min. Świątkowski). : niczej, 
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„ANI WEWTE ANI WEWTE* 
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Niemczechmaję oryginalną metodę. postę- 
Powaniu, w stosunku do-t. zw, D.R. (Dis- 
placed Persons): am nie pozwalają im 
wrócić do ojczyzny, am. przebywać, na swo- 
bodzie. Nieszczęsnum „Dipisomć pozostaje 
tedy jedimie wieść ciermowe życie za kol- 
czastym drutem obozów... 


Anglosasi zopiekiwtoacje, metod hos w 


` DO SWOICH. 


Na, wieść o zbliżającym się froncie'gen. Marcosa  Mduość grecka ze wschodniej 


Tracji zachodniej Macedonii 'i innych tere nów przyfrontowych przenosi się tłumnie m z.przydziału do kawalerii, 
na tereny wyzwolone przez oddziały armii demokratycznej. 


3 BĄDŹCIE CZUJNI I'OSTROŻNI! 


Włoski poseł komunistyczny, Errico: ban- 
di, przemawia na placu, Golonna w Rzymie, 
przestrzegając ludność przed prowokacja- 
mi, których się będzie: chwyłtął obawiający 
się wyborów — de Gasperi, 
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Amerykański „dońadcą” Czawa-Kozsżeku, 
gen. Wedemeyer, uśmiecha śię rozkosznie 
do równie” zadowolonych przedstawicieli 
Kuomintangu, Obawiamy się, że nie na 


„zdjęcia miny tego „grona mie są tak we- 


sole, mimo: bowiem "dostaw broni- z USA 
watahy CzangrKai-Szeka, są metodycznie 
gromieie przez. chińską armię ludową, Za- 
orażającą obecnie już nawet Nanktmotwit, 
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FORCE OUVRIERE". 
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Na zdjęciu. — biuro: francuskiej -„organi- 
zacji” „Force Ouvrière“. Wprawdzie „Kor. 
ce Owriere* tłumaczy się „Siła Robotni- 
cza”, w tym wypadku jednak „force“ 
pznucza'nie tyle „stłę” ile „forse“, za która 
kapitał amerykański kupuje rozłamowoóh 
we francuskim miachw POODI d 


AMERYKAŃSKIE „WYCHOWANIIE, 


Í 

Jeum Baelen, nowy ambasador: Francji, 

b. r. akademia w Teatrze Polskim w Warszawie. Nu zdjęciu — znamy działacz zwiaz- opuszcza Belweder po złożeniu listów wwie- 
| 


~ „Denmokratychić wykładowcy, idag „|, 
mii gen. Glorya nie tylko. kształcą: poncz: n ' 
ją starego Schumachera, ale:równieżrusiłu*« 
jy „szkolić* t. zw, młody narybek, W ra- 
mach tego „programy wychowawczego” 
nozą przede wszystkim — bić. (Na razie — ' 
w nękaavicach bokserskich) 


KONNICA- POD ‘KONICA. 


Rządowi żołnierze greccy, których Sophulis „posadził na koń“, sa bardzo zadowole- 
'W ulicznych bitwach okazało się, że przed hagnełdw 
mi „Marcosa łatwiej uciekać: Sophulisowej k onmicy, niż mechociew. 


„DOKTRYNA TRUMANA” 


„Przyjaźń 10 milionów Arabów jest waż- 
miejsza dla Stanów Zjednoczonych, niż los 
kilkuset tysięcy Żydów”, to też nie bez „Ży- 
czliwej wiedzy” amerykańskich kół wojsko- 
wo-politycznyeh „burzą się  dnubowie 
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„Strofy wrocławskie 


Nowa książka Jana Sztaudyngiera ,„Stro- 
fy Wrocławskie“ ciekawa jest i warta orgó- 
wienia z wielu powodów. Przede wszystkim 
jest to pierwszy i dotychczas jedyny tom 
wierszy, poświęcony w całości sprawom 
Ziem Odzyskanych, poświęcony wyłącznie 
jedynemu miastu — Wrocławowi. Wvdoby- 
wa z zapomnienia legendy polskie, odsłania 
ślady polskości i świadomie łączy w ogólny 
nurt polski, kulturalny i ludowy. i to jest 
zasadnicza i podstawowa zaleta tej książ- 


+ 
Przeszłość Sztaudyngiera, należy do gru- 
„Czartaka*, długa współpraca z Zega- 
towiczem, wycisnęły bezprzecznie swoje 
piętno na tych utworach. Jest to książką, 
tóra daleko odbiega od ogólnego nurtu po- 
etyckiego, stoi jak gdyby na uboczu spo- 
rów, dyskusji i kłótni literackich. Jej ludo- 
wość, dźwięczny, przyśpiewkowy wiersz 
oparty częstokroć na elementach pieśni lu- 
dówej, baśniotwórczość, rozmiłowanie się 

w legendach, balladowość — to wszystko 

przypomina poezję, jaka powstała po pierw- 

szej wojnie światowej pod przemożnym 
wpływem ówczesnych poglądów Zegadłowi- 
cza. „Powsinogi Bezkidzkie*, grające od- 
„głosami wielkich poetów z okresu „Młodej 

Polski", jej wadzenia się z Bogiem, odegra- 

ły w tym okresie swoją rolę. Sztaudyngier 

powraca do tych właśnie elementów chcąc 
tworzyć poetycką wizję Wrocławia. Zape- 

wne występuje tu dwoistość widzęnia i 
dwojakie podejście do poruszanych zagad- 
nień. Jest chęć ucieczki od rzeczywistości, 
a równocześnie rzeczywistość zdruzgotane- 
go miasta, wciska się nawet poprzez ba- 
OWÓŃĘ do strofek wiersza. Poeta powia- 

a: - 
„Śpiewam pieśń roku 1944, 
Spod żwiru szabrowników, 
Spod jazgotu sprzedawców czci 
Spod głazu łapowników 
Dobywam głos“; 

Twórząc wizję miasta, które nie tak da- 
wno temu było obce, niemieckie, a teraz po- 
wróciło do ojczyzny stara się je upoetycz- 
nić, doszukując się i tworząc na. nowo, No- 
wą tradycję, nowe legendy. Przeważają 
motywy religijne, zagadnienia etyczne. 

Pod wpływem szczerego wzruszenia po- 
wstają doprawdy ciekawe i wzruszające 
wiersz jak np. „Złocisty ranek, pu- 
char złocisty”, „Polska mowa“, „Boże, co 
tyle wieków patrzałeś“, oraz niektóre frag- 
penty „„Apostrofy”. 


KRONIKA KULTURALNA 

W maju bieżącego roku przyjedzie na 
gościnne występy do Polski teatr francuski 
z szeregiem znanych artystów sceny i fil- 
mu. Do Pragi przybył dyrektor Filhar- 
monii Warsząwskiej, Jan Maklakiewicz, aby 
wziąć udział w próbach swego baletu „Ca- 
gliostro”, który wystawi teatr Narodni Di- 
vadlo w Pradze. 
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Nurt religijny i ludowy, który płynie we 
wszystkich tych wierszach, posiada zape- 
wnie odcień literackości, jest swiadomie ro- 
biony. Prostota wiersza, przyśpiewkowość 
i chropowatość, jednogatunkowość w obra- 
zowaniu póetyckim, naiwność wersyfikacyj- 
na i przerafinowanie poetyckie, mimo 
wszystko nadaje tym utworom pewien swo- 
isty charakter. Zapewnie wczytując się głę- 
biej w te utwory dojrzelibyśmy wpływy 


Leśmiana, jak równie odległe „chwyty“ 
imażinizmu. Dojrzelibyśmy wiele innych 


elementów poetyckich, któreśmy poznali w 
ciągu ostatniego dwudziestolecia. — Nie 
wgłębiajmy się zanadto, nie patrzmy na 


| 
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” Jana Sztaudyngiera 


wiersze w suchy formalistyczny sposób. 
Czyż jabłko, które spada z drzewa, jest dla 
nas jedynie zbiorem chemicznych reguł? 
Smakujmy je poprostu, zwyczajnie, takim 
jakim ono jest. A jeśli wargi nasze, czując 
cierpki smak uczują zadowolenie, powiemy, 
że dojrzałe jest i dobre. 

Przyjmijmy wiersze Sztaudyngiera taki- 
mi, jakimi one są. Jeśli wzruszą czytelnika 
jeśli wniosą nowe motywy do naszej po- 
wojennej poezji, będzie to ich największą 
zaletą. i 

*) Jan Sztaudyngier „Strofy Wrocław- 
skie“ Wydawnictwo Zachodnie Poznań 
1947 r. str. 78. 
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Miecz ysfa w Jastreum 


D O 


A kiedy znowu się zaczyna 
Walka o wolność, ludzką rzecz, 
Dziedzictwo ojea ręce syna 
Podnoszą jak sezerniały miecz, 


Grecjo Byrona! U twych skał 
Korzy się morze jak przed wiekiem; 
Wzdyma się czarnopienny wał, 

Na brzegu klęka przed człowiekiem. 


GRECJI 


W powietrzu wołpość czuć jak proch, 
Przyschnęła noc do karabinu, 
Obłok za śnieżny szczyt. przepłynął 
I w chmur wąwozy schodzi mrok. 


Fcho powtarza gardłem gór 
Wybuchy bomb i czołgów chrzest, 
Jakby tam wciąż tragiczny chór 
Zaklinał się, że jęszcze jest — 


Gdzie cisza zasłuchana w wiatr 

Wśród skał, gdzie ciężki oddech wód, 
Gdzie w szorstkim dymie nędznych chat 
Posępni śpią pasterze trzód. 


Jan Szicudunagier 


Boże, co tyle wieków patrzałeś... 


Boże, co tyle wieków patrzałeś 

Na gwałt nad nami, 

Znowu pozwalasz mosty wrocławskie 
Wużyć stopami. 


Znowu pozwalasz zielonej wieży 
Budzić koguta, | 3 . 
Tu. gdzie germańska n*e przekór sobie 


Butwiała buta. 


Znowu pozwalasz całować Odrę, 
Polskiemi słowy, 

Zamilkł niemieckich zdań barokowych 
Przemuyślny skowyt! 


Użyć mi słowa o świeżej mocy, 
Jak kurów pianie, 

Abym zadzwonił hejnałem świtu 
Na zmartwychwstanie, 


Złocisty ranek, puchar złocisty... 


| Odry kochanek — ja dziecię Wisły 


Złocisty ranek. Puchar złocisty: — 
Piję z pucharu lotny czar ranka, 
Niewysyłane układam listy, 

Jak gdyby była jakaś kochanka. 


Niechaj za morzem kupcy angietskie z 


Zgiątem przed rzeką srebrną kolana. 
I eałej Polsce wyznanie cisnę: 
Odra mym wierszem sercu przyznana. — 


p 


Krają nam Polskę, jak krają trupy, 
Bolesławowym wspaniałym gestem 
Na Odrze wbiję poezji słupy. 
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Ryszard Matuszewski 


Wędrówka 


Okrągłe czółna sęków w złotej głębi słoju 
kołyszą się i prują miękkie fale drzewne. 
Lubisz wielkie wędrówki — znasz przeto 
[zapewne 
piękną podróż po ścianach wiejskiego 
[ pokoju. 


Znasz kąty pod pułapem, zakamarkt 
[śpiewne 
gdzie pajęcze niewody szukają postoju. 
Żeglując po mieliznąch płaskiego przekrojn 
opływasz zdala wiry, brunatne i gniewne. 


Postaw świecę na stole, Niech będzie 


[miesiącem 
dla statków koczujących w drzewnym 
[oceanie. 
Nie pytaj o los łodzi — znasz go przed ich 
[końcem 
I wiesz, że są złudzeniem. Cokolwiek się 
[stanie 
nie odwracaj już oczu, jeśli w świetle 
[drżącem 
zobaczysz nagle prawdę: własny cień na 
[ścianie. 


Włodzimierz. Słobodnik 


Mifość zamierzchła 


Tu niebo jest błękitną, bardzo ciężką czarą 
I tu od lat 

Nad żółtą Samarkandą i siwą Bucharą. 
Dmie suchy wiatr, 


Gdy dzień, spragniony wody i owoców kona 
I pluje krwią, 
Na winogradach cisza kładzie się zielona 
I słyszysz ją. 


Przed wiekami poeta Aliszer Nawoi 
Opiewał tu 

Miłość, co własnych oczu i ramion się boi, 
Własnego snu. 


Uciekając od siebie samej, grzana trwogą, 
'Tonąca w łzach. 

Biegła miłość karawan zabłąkanych, drogą 
Przez gorzki piach. 


Twe serce podobne do róży nietrwałej, 

Kruchej jak wosk, 

Gdy łuki brwi dziewczyny miotają w nie 

f [strzały, 

Jak łuki wojsk. 

Pochylasz się j bierzesz w rozedrgane dłonie 

Piasek, co lśni 

I nie wiesz czy to piasek, cy to miłość 
[płonie 

Zamierzchłych dni. 


Andre Chamson *) 


Rodzina Painiendre 


Marzec tego roku dał nam odczuć całą swą| Osobnik ten, "hory na cukrzycę, 
okrutną obojętność. Urzędnicy aprowizacji muj brzękłym i oczach 


sieli nakazać wydawanie kartofli, którym poz- 
wolili zmarznąć zimą i puszek konserw o 
wzdętych pokrywkach, xtóre powodowały zim 
ne poty i zawroly głowy. Magazyny hyły pu- 
ste i dzieci mogły bawić się cały dzień w 
wielkiej hali na rynku, skąd nie przepędzali 
„ich chłopi, nie opuszczający swych wiosek. 
Wzamian za to mury pokrywały różnokolo- 
rowe afisze, przedstawiające świętego Marci- 
na, dzielącego poły swego płaszcza, lub róg 
stołu, na którym znajdowała się kromka chle- 
ba i szelanka mleka, albo twarz <obisiy o 
oczach patetycznych, kładącej ręce na alo- 
wach małych dzieci. Dzienniki, które coraz 
bardziej upodabniały się do ulotnych świstców 
z czasów Restauracji, poświęcone hyły tłuma- 
czeniu tych symboli, a samochody z głośnika- 
mi przemierzały miasto przeplatając pogadan- 
ki o miłosierdziu donośnymi wojskowymi mar 
szami, których echo zdawało się wprawiać w 
osłupienie przechodniów. Cała ta propaganda, 
do której służyły środki najbardziej zużyte 


i najbardziej nowoczesne głosiła, że każdy po | 


winien był przyjść z pomocą swemu bliźniemu, 
lecz nikt nie powinien był nic dawać bezpośre 


dnio lub według swego wyboru, Jędvnie orga: | 


ny urzędowe miały prawo nieść romoc w po 
wszechnej biedzie. Miłosierdzie zostało zamie 
nione w monopol. Było jednocześnie zakazane 
i obowiązujące. 

wówczas to objawiło mi się istnienie pani 
Paintendre. Była ona wdowa, powszechnie 


znaną, gdyż pamiętano jej męża. F. Palntendre | wiać, 


przemysłowców w 
wiel 


był jednym z większych 
okolicy. Jego fabryki tworzyły jak gdyby: 


kie osiedle o dziesięć kilometrów od miasta. /eią powiełacza. 


o ciele o- 
spłaszczonych jak u ryb 
głębinowych, umarł z wielką pompą wkrótce 
po moim przybyciu do miasta. Było to na po- 
czątku naszych nieszczęść **) Najznakomitsi 
umierali wówczas w sposób skromny, a śmierć 
pana Paintendre była jedyną, której rozgłosu 
nie stłumiła doniosłość wydarzeń. Na parę dni 
przed atakiem vremii, przemysłowiec wydał 
przyjęcie w zamku, który zamieszkiwał. mię: 
dzy fabryką a miastem. Tańczono nawet i opi 
nia publiczna, która nie miała jeszcze do- 
świadczenia, źle zrozumiała tę zabawę. Ale 
śmierć pana Paintendre zmieniła oburzenie w 
kalumnie: Wieść powszechna przyniosła m! 
też wówczas parę wspomnień o tym człowie- 
ku, Dowiedziałem się, że pracował w przemy- 
śle tyfiarskim i że lubił mawiać, iż nie oba- 
wia się zmiennych kolei historii, ponieważ fa- 
brykuje bidety w czasie pokoju, a hełmy w 
czasie wojny. Moje wyroby służą dwu naj- 
większym namiętnościom ludzkim tłumaczył z 
jowialnym uśmiechem. Ten koncept przekonał 
mnie, że filozofia tego przemysłowca była wyż 
sza od filozofii pana Tourinas, Ale pomijając 
te glebokie słowa. całe życie pana Paintendre. 
całkowicie oddane jego pracy w przemyśle, 
wymykało się historii. 

Małżonka, która go przeżyła, miała nato- 
miast swój w niej udział, Ta wielka dama 
rozpoczeła jaka sekretarka swego przyszłego 
męża, co przypomina początek powiastki mo- 
ralnej, Ale chociaż znajdowała się ona wów- 
czas w nmiedossatku, była, jak się zwykło ma- 
— 2 dobrej iodziny. Przeszła zresztą Z 
biura dyrekcji do sypialni zamkowej po to, by 
wydać na świat 'łustego chłopaka z szyoakoś- 
Ciotki starej daty w todo- 


wych włościąch traktowały ją zrazu jak dziew 
wę. Z ich warg wąskich jak merceryzowane 
tasiemki padały o niej słowa: „Ma diabła za 
skórą, Co za szczęście, że Ludwik nie widział 
tego skandalu”. Gdyż ów Ludwik właśnie był 
umarł, tak jak jego syn umarł w momencie 
mego przybycia do miasta, i to adejście ojca 
nie było bez znaczenia, jeśli chodziło o tła- 
twienie wtargmięcia. sekretarki z dobrej rodzi 
ny, do sypialni zamkowej. Ale obojętna na 
wszystko, co nie dotyczyło oznax szacunku, ja 
kie obecnie się jej należały, wyniosła wobec 
ludzi biednych, nowa pani Paintendre dowio- 
dła wkrótce, że sprawy uczucia obchodziły ją 
mało. Ta dziewczyna swobodnych obyczajów 
miała głowę na karku. W swym nowym wciele 
niu była baz zarzutu, Swoim zachowaniem się 
zmiażdżyła giotki. Pokazała im doprowadzone 
do skrajnej doskonałości, wszystkie cnoty, któ 
re uważały one za zarezerwowane wyłącznie 
dla własnej rodziny. Nie troszczyłs się o nic 
poza swymi interesami | swoją pozycją. Dziec 
ko grzechu było jeszcze w kołysce, aby nikt 
nie wątpił, że matka weszła w związek małżeń 
ski z miłości. Używała w swojej grze wszyst- 
kich sił rozsądku. nawet tych, które każą mil- 
czeć namiętnościam. Uczyniła się pełną do- 
stojeństwa. zabijając w sobie zakochaną, nia 
tylko przed obcymi, lecz także przed własnym 
mężem. f 

Ten styl i suknie, które go podkreślały z nie 
ubłagana surowością były tym bardziej ude- 
rzające. że pani Paintendre miała wygiąd mło 
dej czarownicy gotowej skoczyć na. swoją 
miotłę, aby polecieć na sabat, Miała uda dłu- 
gie i kołyszące się jakgdyby na sprężynach, 
stopy lekko wygięte. nawet jeśli miała pan- 
tofle na płaskim obcasie, Wbrew tym wszyst- 
kim darom natury przez przeszły dwadzieścia 
pięć lat żyła na świecie tak obciążonym py- 
chą, że nie zostawało w nim miejsca na inne 
namiętności. Ale zaledwie został itkończony 
pomnik pana Paintendre ze 'srebrnvmi tańcu- 
chami i gotycką kaplicą, gdy wszystko /mieni 


to się gwałtownie. Namiętność odbyła trium- 
falny powrót do serca tej pięćdziesięcioletniei 
kobiety, jeszcze ładnej i zawsze mającej alu- 
gie uda i lekko wygiętą stope. Ten hura'jan 
późnej, jesieni był bardziej niszczący niź 
wiosenne grady i deszcze Ale Luiza Painten- 
dre miała ustalona reputacje, Była więc nadal 
poważana przez wysoko postawione osoby w 
mieście t jej pociąg do młodych ludzi był 
traktowany po prostu jako naturalny wyraz 
jej tczuć macierzyńskich. Gdyż dziecko qrze- 
thu podrosło tymczasem. Tyfowana blacha da- 
wała od początku stuiecia pod zmienną posta- 
cią to hełmów to bidetów takie dochody, że 
syn przemysłowca nie chciał więcej poświę- 
cać życia interesom. Ograniczał się do tego, 
że 2 nich żył i dawał pracę swoim dyrekto- 
rom. Roland Paintendre ukończył szkołę Nak 
Politycznych, nie mógź wszakże dojść do tego. 
by zacząć robić karierę. Tym niemniej uważał 
sam siebie za przeznaczonego stanowczo do 
służby dyplomatycznej i w braku odpowie- 
dnich funkcji przybierał postawę, ton i sposób 
bycia tej arystokratycznej kasty, Mówił przez 
nos, jakgdyby usta były przy, rozmowie w ro- 
dzaj schodów kamiennych, W poruszaniu 
przezeń nozdrzami była coś protekcyjnego, Nie 
miał zamiłowania do niczego, lecz mówił o 
wszystkim prócz wojny, którą przebył jako ro 
botnik bez roboty w zakładach Paintendre, któ 
rej udoskonalone hełmy nie składały się już 
2 dwóch części iecz z jednego blóki, jax te 
używający ich mogli stwierdzić z melaacholij- 
ną satysfakcją. 

Ale j na Rolanta Paintendre przyszła kolej, 
Zasłużył sobie na miejsce w pozahistorycznej 
kroślice naszej epoki i pomimo przerażliwych 
spustoszeń wśród tego rodzaju osobisłości, jā- 
kie wywołuje podobna ich ewokatja, mam na 
dzieję spotkać go któregoś dnia, 

tłum. R. Matuszewski 


*) fragment ż powieści „Studnia cudów” 
**) z czasów okupacji (przyp. tłumacza) 
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Dobra praktyka jednolitofrontowa — 


Str. 5 


Zbliżenie ideologiczne PPR i PPS prowadzi nas do pełnej jedności klasy robotniczej 
_ Przemówienie powitalne |-go sekretarza ŁKPPR tow. ignacego Logi-Sowińskiego na III Woj. Konferencji PPS, 


Towarzysze Delegaci! 


W imieniu Komitetu Wojewódzkiego, oraz 
Romitetu Łódzkiego Polskiej Partii Robotni- 
czej witam DI Konferencję Wojewódzką Wa- 
szej Partii braterskim proletariackim pozdro- 
wieniem! 


W ŁÓDZKIEJ KLASIE ROBOTNICZEJ 
wykuwała się koncepcja jednolitego frontu 


w walce z sanacyjnymi rządami bezrobocia. ! 


A przecież wtedy przeciwko jednolitemu 
frontowi mieliśmy fabrykantów. obszarników, 
ich rząd Składkowskiego, policję granatową. 

NASYŁANO NAM do ruchu klasy robotni- 
czej agentów piłsudczykowskich, i prowoka- 
torów defenzywy. Pamiętamy, jak pomagali 


n JE ZL ET EZ EE O CZES GE 


i 
| 


oni łamać zwycięski jednolity front łódzkiej | 


klasy robotniczej w 1936 r, nie dopuszczając 
Barlickiego na prezydenta wbrew woli Miej- 
skiej Rady, reprezentacji Robotniczej Łodzi. 

MOZNA BYŁO wtedy nie dopuścić jedno- 
litofrontowcea na Prezydenta Robotniczej Bo- 
dzi Norberta Barlickiego i forsować wszyst- 
kimi siłami pilsudczyka Kwapińskiego. 

DZIS W POLSCE nie ma już fabrykantów, 
i ich aparatu ucisku klasowego — i naód- 
wót — jednolity front klasy robotniczej 
(triumfuje, idzie do zwycięstwa śmiało i zde- 
cydowanie. 

DECYDUJĄCĄ ROŁĘ odegrała Umowa mię 
dzy PPR i PPS o współpracy 1 jednolitym 
froncie, Od podpisania Umowy uzzgadnialiś- 
my zadania stojace przed nami, a następnie 
PPR L PPS wspólnie zrealizowały te zadania, 
mobilizując wysiłki członków obydwu Partii. 
Prowadziło to do coraz wi zkszego zbliżenia 
szeręgów naszych Partii. Poważnym krokiem 
naprzód były uchwały Rady Naczelnej PPS 
a czerwca 1947 r., wspólna akcja, walka o wy- 
konanie planów gospodarczych i szereg in- 
nych wspólnie przeprowadzonych kampanii. 
Na terenie całej Polski doszło do dalszego zbli 
żenia organizacji PPR i PPS po uchwałach 
Rady Naczelnej PPS. Dalszym krokiem na- 
przód był Kongres wrocławski PPS, który ra- 
tyfikował umowę między PPR i PPS, rozwi- 
nat podstawowe zasady odrodzenia PPS, przy- 
jete przez Radę Naczelną PPS z-30 czerwca 
1847 r., jzolując politycznie w PPS tę grupę 
działaczy starego typu, kiórzy przed wojną 
byli ugodowi, a dziś, wobec państwa demo- 
kracji ludowej nie brzydzą się posługiwać de- 
magogią społeczną. 

USTAMI TOW. PREMIERA CYRANKIE- 
WIOZA Kongres PPS zapoczątkował krytykę 
ujemnych momentów w polityce przedwojen- 
nej PPS, nawiązując do jednolitofrontowych 
tradycji lewicowego nurtu w PPS, którego 
czołowymi bojownikami byli ludzie tej mia- 
ry ca Próchnik, Barlicki, Dubois, przed pa- 
mięcią, których chyli sztandary cała polska 
kiasa robotnicza. Był to pierwszy wysiłek od- 
cięcia się od prób 6rązowicnia tych złych 
tradycji PPS, co jest przeszkodą w rozwoju 
iceologicznym PPS i w zbliżeniu się obu na- 
szych Parti. „Praktyka  jednolitofrontowa 
wspó nej drogi musi znależć swój odpowied- 
nik w zbliżeniu ideologicznym obu odłamów 
polskiego ruchu robotniczego. Wyszliśmy z 
różnych tradycji, przeszliśmy spory szmat dra 
gi dziejowej różnymi torami. Czas ña analizę 
tej przeszłości, na krytykę naszych błędów 
minionych, na uwypukienie tego, co nas zaw- 
sze łączyło i zbadanie tego, co nas tragicznie 
dzieliło i sformułowanie wyrażne tego, co jest 
nam wspólne i có nas utrzyma w jednym sze= 
regu w dniach, które nadejdą. Ta praca ideo- 
lcgiczna, uzupełniająca codzienną praktykę 
iednaliiofrontową. wyrzuci z naszej współ- 
pracy element wszelkiej koniunkturalności. 

l uczyni jẹ mie sojuszem | wspórdziałaniem 
phwilowych aliantów, którym zagraża wspól- 


EEN A) Z A „O 


ny wróg, ale współpracą ludzi świadomych 
dążących do socjalizmu, i 
DLACZEGO TYM SPRAWOM  ideologicz= 
nym przypisujemy tak wielkie znaczenie? 
Dlatego, proszę Towarzyszy, bo w warunkach 
dobrej praktyki jednolitofrontowej od zbli- 
żenia ideologicznego PPR i PPS zależy, czy 
dalszą, czy bliższą staje się perspektywa jed- 
ności organicznej, o której tak dobitnie mówi 
punkt 6-ty umowy. My, peperowcy, staliśmy 
i stoimy nadal na stanowisku, że koniecznym 


lity front odniósł szereg poważnych sukcesów. 
Niewątpliwie wiele tysięcy pepesowców łódz- 
kich widzi przed sobą jedną tylko drogę — 
drogę jednolitego frontu. Miestety, jeśli na 
terenie Łodzi następowały zrywy |! zgrzyty we 
wspóipracy, a nawet okresowe luki, to nie 
nasza w tym wina i nie widzimy, aby za to 
niosła odpowiedzialność cała łódzka organi- 
zacja PPS, a wina to tych specyficznych po- 
sunięć, jakich byliśmy świadkami choćby 
(w sierpniu ubiegłego roku po wspólnej spon- 


etapem na drodze do jedności organicznej | tanicznej kampanii sprawozdawczej z Rady 


jest zbliżenie ideologiczne przez nasze Par- 
tie.Odrzucaliśmy i odrzucamy  susgerowany 
nam pogląd, że PPR dąży do jedności orga- 
nicznej z PPS natychmiast, mechanicznie. 
Dlatego taką wage przykładaliśmy do zbliże- 
nia ideologicznego członków naszych orga- 
nizacji, do wspólnych kursów i szkół partyj- 
nych, do uzgadniania naszego zasadniczego 
stanowiska w różnych sprawach zasadni- 
czych i praktycznych, takich, jak drogi roz- 
wojowe spółdziełczości i handlu państwowe- 
go, drogi naszego planowania i t. p. 

TOW. WIESŁAW POWIEDZIAŁ na XXVII 
Kongresie PPS: 

„Jesteśmy świadomi tego, że Partia na- 
sza nie może zmusić ani też nie ma zamią- 
ru zmuszać robotników należących do Pol- 
skiej Partii Socjalistycznej do stworzenia 
jednej Partii Robotniczej, czyli do orga- 
nicznego połączenia się z nami. Sądzimy 
jednak że Polska Partia Socjalistyczna nie 
przeciwstawi się utworzeniu jednej Partii 
kiedy robotnicy pepesowcy i beperowcy te 
go zapragną. A ponieważ jedna Partia Ro- 
hotnicza leży w najżywotniej.zych intere- 
sach samych robotników. zatym wcześniej 
czy później Partia taka powstanie. 

PARTIE NASZE — PPR I PPS mogą tylko 
przyśpieszyć lub opóźnić proces powstania 
zjednoczonej partii, proces, który dokonu- 
je się w świadomości robotniczej, w świa- 
domości peperówców i pepesowców. My 
stoimy na groncie przyśpieszenia rozwoju 
tego procesu, Niektórzy towarzysze z PPS 
są innego zdania. To jest w gruncie rzeczy 
główną przyczyną pewnej. powiedziałbym 
rezerwy, która cechuje stosunek niektó- 
rych towarzyszy 2 PPS do zagadnienia 
wzmoonienia jednolitego frontu, do za- 
cieśnieria współpracy miedzy obydwiema 
partiami, 

PARTIA NASZA UWAŻA, że jednolity 
front winien być szkołą polityczna, która 
wychowuje mowy typ dzałacza robotni- 
ezego, dzialacza dążącego do jedności po- 
litycznej robotników. Jednolity front wi- 
nien być szkołą dla wszystkich członków 
PPR i PPS, która wychowuje ich w duchu 
jedneści politycznej i przysposabia do wyż- 
szej formy zjednoczenia — do utworzenia 
jednej Partii“. 

POD TYMI I WIELOMA INNYMI wzgle- 
dami organizacje PPR i PPS mają w kraju 
do zanotowania poważne sukcesy współpracy 


Naczelnej PPS, z próbami manewrowania ka- 
lendarzykiem wspólnych zebrań dla zwężania 
każdej wspólnej akcji do możliwie ciasnych 
granic, do krępowania inicjatywy, jaka coraz 
żywszym nurtem biję od dołu, od robotni- 
czych ogniw partii. 

ZAMYKANIE KAŻDEJ AKCJI, jak to mia- 
łe mejsce chociażby przy obchodzie pierw- 
szej rocznicy podpisania umowy o współ- 
działaniu PPR i PPS w ciasnych ramach ogra- 
niczonego kalendarzyka zebrań krępuje od- 
dolną inicjatywę jednolitofrontowych mas 
Polskiej Partii Socjalistycznej we współdziała 

z Polską Partią Robotniczą, Taka prakfy- 
ka współdziałania PPS i PPR zwęża zasięg 
oddziaływania naszych organizacji partyjnych 
ña klase robotniczą, mie mobilizuje jej, nie 
uaktywnia na te wszystkie zadania, jakie 
stawia i wymaga od nas umowa o współdzia= 
teniu w codziennej praktyce jednolitego fron- 
tu. Zdaje nam się także, towarzysze delegaci, 
że linia ta nie pokrywa się z generalną linią 
Polskiej Partii Socjalistycznej i z dążeniem 
Łódzkiej Organizacji PPS. 

Tu doszukujemy się źródeł tego na pierw- 
szy rzut oka niezrozumiałego faktu, dlacze- 
go Łódź, która nawet w ciężkich przedwo- 
jennych warunkach przodowała w jednoli- 
tym froncie, dziś pozostała ku naszemu współ 
nemu wstydowi gdzieś daleko na sząrym 
końcu. Zasmuca to wszystkich nas — praw- 
dziwych jednolitofrontowców i zmuszą do za- 
stanowienia czy to tak mysi pozostać? Czy 
nie możemy zgodnie ze starymi tradycjami 
łódzkiego proletariatu znaleźć się znów w 
pierwszym szeregu jednolitofrontowych orga- 
nizacji kraju? 

TAKIE MOŻLIWOŚCI istnieją. Dziś, gdy 
zBłównym odcinkiem frontu naszej walki — 
jest front walki o plan — mamy tu w Łodzi 
i województwie możność podniesienia wspól- 
nie takiej fali współzawodnictwa, która po- 
trafi przezwyciężyć wszystkie trudności i prze 
szkody i przybliyć nasz kraj i naszą klasę 
pracującą do lepszych sytszych dni. Jeśli już 
dziś każdy w Polsce zna nazwiska takich przo 
downików pracy i wielowarsztatowców, jak 
i nasi i Wasi towarzysze: Pstrowski, Sawicka, 
Rybakowa, Mucha, Lipińska, to takich jutro 
w naszej dałszej wspólnej pracy powinniśmy 
wykrzesać z polskiej Klasy robotniczej całe 
zastępy, całe armie, W tej sprawie sądzimy, 
że konferencja zajmie jasne i dobitne stano- 
wisko bez żadnych niedomówień i zastrzeżeń. 


jednolitofrontowej. I na terenie Łodzi jedno-Łódź od wielu dziesiątków Int była kuźnicą, 
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W adronie jedności Światowego Tuch Zawodowego 


Deklaracja KCZZ 


Sekretariat KCZZ na posiedzeniu w dniu 
29 bm. uchwalił deklarację w sprawie jedności 
światowego ruchu zawodowego i w obronie 
pokoju, w.której powiedziano m.in.: 


„Jedność światowego ruchu zawodowego 
zrodziia się z doświadczeń ciężkich zmagań 
ludu pracującego 7 barbarzyńskim faszyzmem 
i jego inspiratorami. 

Dwa lata istnienia Światowej Federacji 
Związków Zawodowych wykazały niezbicie, 
że możliwa jest wspołpraca wszystkich krajo- 
wych organizącji związkowych ku ogólnemu 
pożytkowi międzynaródowej klasy robotmiczej . 

Deklaracja przypomina o wzimagającej się 
ofensywie imperializmu międzynarodowego, 
usiłującego rozbić szeregi światowego ruchu 
zawodowego. i stwierdzą: 

„Rolę głównego chorażego w akcji rozbija- 
nią jedności ruchu zawodowego wzięta nasie- 
bie Amerykańska Federacja Pracy, która od 
samego początku ustosunkowała się wrogo do 
SFZZ i czyniła wszystko, by ją podważyć. 
Próby tej działałności widzieliśmy już we Fran- 
cji, Łacińskiej Ameryce i w innych krajach. 

Akcja ta nie ogranicza się jednak tylko do 


ruchu zawodowego w poszczególnych krajach. 
Szykuje się również zamach na całość i jed- 
ność międzynarodowej organizacji ruchu za- 
wołowego SFZZ, 

W obliczu wymienionych faktów Komisja 
Centralna Związków Zawodowych w Polsce, 
trwająca niezachwianie na gruncie utrzymania 
najdalej idącej jędności światowego ruchu za- 
wodowego i jego organizacji SFZZ — zakłada 
w imieniu 2.800.000 zorganizowanych polskich 
robotników i pracowników — protest przeciw 
usiłowaniu uczynienia ze Światowej Pederacji 
Związków Zawodowych posłusznego narzędzia 
w rękach imperialistów 


Polski ruch zawodowy wypowiada się ka- 
tegorycznie przeciw: wszelkim próbom rozbija- 
nia lub osłabiania ruchu zawodowego pod ja- 
kimkolwiek pretekstem i z jakiejkolwiek stro- 
ny próby takie będą podejmowane. Polski 
ruch zawodowy wzywa związkowców całego 
świata do strzeżenia jak źrenicy oka jedności 
SFZZ i do wywarcia nacisku na swych przy- 
wódców, by nie dopuścić do najmniejszego 
podważenia jej jedności i do osłabienia walki 
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w języku rosyjskim i francuskim — już do nabycia w cenie zł. 10 we wszystkich Od- 
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gdzie proletariat polski wykuwał swoją broń 
ideologiczną. Powinniśmy i dziś mieć tę am- 
bicję, aby i w tej dziedzinie przodować. Wie- 
rzymy, że Wojewódzka Konierencja PPS ze- 
chce wykorzystać te olbrzymie możliwości, 
jakie Łódź ma w dziedzinie wspólnego szko- 
lenia ideologicznego 1 poweźmie konkretne 
uchwały w tej sprawie. 

OD WSPÓLNEGO SZKOLENIA, od nasze- 
go zbliżenia zależy tempo przezwyciężania 
istniejących jeszcze między nami różnic na- 
tury ideologicznej. Trzeba, abyśmy wyjaśnili 
sobie do kóńca nasze stanowiska w sprawie 
prawicy socjalistycznej w skali międzynaro- 
dowej. Wydaje się nam, więcej, jesteśmy 
gleboko przekonani, że nie licuje jednolito- 
frontowej, przodującej partii, jednocześnie 
szczerze patriotycznej, jak PPS, zasiadać za 
jednym stołem, w jednej erzac-międzynaro- 
dówce z takimi ludźmi jak Bevin, Attlee, 
Blum i Moch, lub Schumacher, którzy nie 
brzydzą się szczuć wczorajszych hitlerowców 
przeciwko Polsce, przeciw Jej tak wielką 
krwią i męką okupionym granicom. Nie wie- 
rzymy, aby z tymi ludźmi, którzy dziś ślepo 
wykonują wolę imperialistów amerykań- 
skich, których główną troską jest dziś zapę- 
dzić swe narody w jarzmo planu Marshalla, 
aby, powtarzam, z tymi wrogami klasy robot- 
niczej i swoich narodów PPS mogła mieć 
choćby najmniejszy kawałek wspólnej drogi 
Go przebycia. 

WIERZYMY. że Łódzka Organizacja PPS 
potrafi wysoko nieść sztandar jednolitego 
frontu, wierzymy, że Konferencja Wojewódz- 
ka zastanowi się i rozważy celowość zasiada- 
nia przy jednym stole z Schumacherem i Blu- 
mem. My ze swej strony uważamy, że to nie 
jest właściwa droga skupienia jednolitofron- 
towców-socjalistów na arenie międzynarodo- 
wej. Są inne skuteczniejsze drogi. 

Przed dwoma dniami powrócili z Moskwy 
towarzysze Cyrankiewicz, Wiesław Í Minc, 
Umowy zawarte przez nich otwierają nowe, 
wielkie możliwości przed Polską. 

TOW. CYRANKRIEWICZ MÓWIŁ po po- 
wrocie -~ Moskwy: 

„Najdobitniejszym, najbardziej nama- 
calnym dowodem są przywiezione przez 
nas, podpisane przez Ministra Minca umo- 
wr gospodarcze, handlowc i nmowy o kre- 
dycie. Realizacja tej umowy to znaczy po 
prostu inna Nowa Polska, Już nie — jak 
dotychczas — Polska mozolnej odbudowy 
ze zniszczeń wojennych, odbudowy w gra- 
nicach dotychczasowego potencjału gospo- 
darczego, ale Polska nowych, potężnych 
inwestycji, zmieniających w sposób szyb- 
ki i zdecydowany strukturę ekonomiczną 
kraju, pozwalających dużym zrywem do- 
ganiać nasze kilkudziesięcioletnie opóźnie- 
nie w rozwoju przemysłu, wywołane poli- 
tyką zaborców, a potem  eksploafacyjną 
polityką zagranicznego kapitału. 

Jest to więc umowa o historycznym zna- 
czaniu, jest ona ponadto wzorem umów, 
dość rzadkim w innych szerokościach 
geograficznych, umów, które przynosząc 
kredyty, nie tylko nie krępują życia go- 
spodarczego i nie dyrygują rodzajem pro- 
dukcji, ale które pozwalają na pełny i nie 
krępowany rozwój kraju. I pod tym wzglę 
d=m jest to wzór umowy o wielkim zna- 
czeniu. 

Pełne wykorzystanie tych możliwości za- 
leży oczywiście od Narocu Polskiego, od 
pełnej przemiany jego wspaniałej zdolno- 
ści życia, jego pędu ku rozwojowi w twór- 
czy wysiłek polskiego robotnika, polskiego 
technika, inżyniera 1 pracownika we 
wszystkich gałęziach życia. 

TEN TWÓRCZY, ZWIĘKSZONY wysł- 
tek rarodn będzie najmocniejszą podsta- 
wą przyszłego dobrobytu. W szczególności 
świadomy wysiłek polskiej kłasy robotni- 
czej, dla której jednolity front jest moto- 
rem dodatkowej energii i mocy politycz- 
nej, bedzie tak, jak był dotąd wzorem dla 
całego narodu i dla klasy robotniczej in- 
nych krajów, walczącej jeszcze z najroz- 
maitszymi trudnościami, z których my 
większość mamy już poza sobą”. 

WNOSZĄC TE SPRAWY pod obrady Wa= 
szej Konferencji, wyrażamy najgłębsze prze- 
kcnanie, że szukać będziecie najsłuszniejszej 
decyzji. Wierzymy, że organizacja łódzka 
Polskiej Partii Socjalistycznej pomna swoich 
jednolitofrontowych tradycji nadal wysoko 
będzie dzicrżyć sztandar jednolitego frontu i 
jedności klasy robotniczej. 

PRZEKONANY O TYM, życze Wam, dro- 
dzy Towarzysze delegaci III Konferencji Wo- 
jewódzkiej Polskiej Partii Socjalistycznej po- 
wodzenia w pracy i owocnych dla klasy ro- 
botniczej obrad i raz jeszcze przekazuję bra- 
terskie pozdrowienia od członków Polskiej 
"artil Robotniczej, 

Niech żyje iedrolity front$ 
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Pracownicy ŁWEKD 


_ świecą przykładem 
Piąkna iniejatywa kół PPR i PPS 


Pisaliśmy niejednokrotnie o ofiarnej pracy 
tramwajarzy (Wąskotorowych Kolejek Dojaz 
dowych. Tym razem chcemy napisać «ilka 
słów o ich czynie obywatelskim, który może 
być przykładem dla wielu innych instytucji. 

Z inicjatywy kół PPR i PPS pracownicy Wą- 
skotorowych Kolejek Dojazdowych uchwalili, 
aby sumę, otrzymaną z dyrekcji na opłatek 
ofiarować dla dzieci sierocińca im. Tadeusza 
Kościuszki, Wniosek ten został przyjęty jedno- 
myślnie. Zakupiono rękawice, szaliki, koszule 
pończochy, buty, swetry itp. łącznie na sumę 


W dniu-25 stycznia br. adbyło się uroczyste 
wręczenie darów dzieciom, 

Dyr. inż, Wyszyński w swoim przemówianiu 
przyrzekł w imieniu wszystkich pracowników 
Helenówka opiekować się dziatwą z sierociń- 
ca jak własnymi. 

Po części oficjalnej wdzięczne dzieci urado- 
wały starszych pięknymi tańcami- i piossnka- 
mi. Specjalnie wyróżnita się ślicznym tańcem 
cygańskim mała Urszulka Grzelak. 

Obywatelski czyn pracowników Helenów- 
ka powinien znaleźć naśladowców. 


NZ ZZO PONO, 


List 


W związku ze zbliżającym się Międzyna* 
rodowym Dniem Kobiet 8-ym Marca, my tkacz 
kl PZPB Nr 1, postanowiłyśmy dzień ten vb- 
chodzić POD HASŁEM WZMOŻONEJ pro- 
dukcji. 

W ciężkich lątach okupacji, niejednokrot- 
nie wywiezione z kraju przez okupanta, pra- 
cowałyśmy głodne i w ciężkica warunkach 
w takich zakładach jak Kruppa, przyczyniając 
się do zwiększenia potencjału wojennego Nie- 
miec. Lała tułączki, ciężkiej pracy, tęsknoty 
za krajem | wolnością w sercu niejednej z nas 
zrodziły mocne postanowienie, że po powrocie 
do niepodległej ojczyzny, pracować hędziemy 
wytrwale i z wielkim poświęceniem, aby już 
nigdy nie powtórzyły się lata klęski, jakie 
podczas ostatniej wojny przeżywał nasz kraj. 

Ww wolnej Polsce Ludowej, przez wy- 
soką produkcję i przez wyrabianie towaru 
jak najlepszej jakości, chcemy przyśpieszyć 


OiWal 


do wszysłkich roboinic Łodzi 


Przez organizację i zespolenie wy- 
siłków, rzesze kobiet przyczynią się do 
poprawy swego byłu i zwiększenie po” 

ytku dla Kraju. 


proces odbudowy zniszczonego przez wojnę 
kraju. Niech nasza praca będzie odpowiedzią 
na zakusy imperializmu amerykańskiego, My 
kobiety, które najbardziej ucierpiały przez 
wojnę, jesteśmy najczujniejszysni straźniczkami 
pokoju 1 bacznie obserwujemy wysiłki kapi- 
talu amerykańskiego, dążącego do odbudowy 
imperialistycznych Niemiec. Tak jak nasi gér- 
nicy wydobywają z ztemi coraz więcej węgla, 
tak my, włókniarki, chcemy ze swych war- 
sziatóy  WYDOBYC JAKNAJWIĘCEJ MET- 
RÓW DOBREGO TOWARU, BO ZROZUMIA- 
ŁYŚMY, ŻE TO JEDYNA DROGA DO POD- 
NIESIENIA DOBROBYTU MAS PRACUJĄ- 
CYCH I UMOCNIENIA NASZYCH GRANIC 
NA ODRZE 1 NYSIE ŁUŻYCKIEJ, 

Tak jak żołnierz polsid, pełni straż na gra- 
nicy państwa, tak my pełnimy swoją służbę 
dla kraju przy naszych warszlatach pracy. 

My, robotnice PZPB Nr 1 uważamy, że 


Pierwsza kobieta - w Sadzie Najwyższym 


Donosiliśmy już naszym Czytelniczkom o mia 
nowaniu Sędzią Sądu Najwyższego kobiety 
— tow. Zofii Gawrońskiej-Wasiikowskiej. 
Fakt ten jest tymbardziej godny podkreślenia, 
że w żadnym kraju Europy Zachodniej i Ścod- 
kowej kobieta nigdy jeszcze dotychczas nie 
była sędzią sądu najwyższej instancji. 

Demokratyzacja wszystkich dziedzin nasze- 
go życia doprowadziła do pokaźnego zwięxsze 
nia odsetka kobiet wśród kadr sądowników. 
Przed rokiem 1939 w sądownictwie pracowało 
zaledwie 11 prąwniczek z czego 4 jako sędzio 
wie grodzcy, a 7 jako asesorowie sądów qrodz 
kich, głównie w sądach dia nieletnich. Dziś 
41 kobiet zajmuje slanowiska sędziów okręgo 
wych lub grodzkich, 35 wiceprokurętorów 1 
nofariu- 
szów no, i ostatnio jedną sędziego Sądn Naj- 
wyższego. Ponadto 200 aplikantex przygotowu 
je się do ohięcia stanowisk sędziowskich lub 
prokuratorskich, 

Tow. sędzia Gawrońska-Wasilkowską ukoń- 
czyła studia na Uniwersytecie Warszawskim 
w roku. 1931, po czym uzyskała aplikację w 
Sądzie Pracy, qdzie zetknęła się nie tylko z za 
gadnieniami prawniczymi, ale i społecznymi. 
Po ukończeniu aplikacji musiała rozstąć się z 
sądownictwem, pónieważ jako kobieta nie nia 
ła żadnych szans na uzyskanie sianowiska se- 
dziega, Propanawano jej pracę kancelaryjną, 
ale nie zgodziła się na lo į objęła stanowisko 
w Prokuratorii Generalnej pod kierunkiem pre 
zesą Bukowieckiego, który był szczerym demo 
kratą i zwolennikiem pracy kobiet w zawo- 
dzie prawniczym. Jednocześnie była asystent- 
ką Uniwersytetu Werszawskieqgo i spesjalizo- 
wała się w prawie cywilnym, a w  szczegól- 
ności w prawie procesowym. 

Po wyzwoleniu tow. Wasilkowska pracowa- 
ła przez krótki cząs w Prokuratorii Generzinej 
a nasłępnie w Ministerstwie Sprawiedliwości, 
jako naczelnik wydziału, a od 1 lutego ub. r. 
jako dyrektor Departamentu Szkołenią zawo 
dów prawniczych i popularyzacji prawa. 
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Witaminy 


Niezwykle ważnym składnikiem w odżywia- 
niu człowieka są witaminy. W okresie zimy 
witamin dostarczają surówki sporządzane z ja 
rzyn. Powinny być one przygotowywane na 
jakąś godzinę przed padaniem aby wchodzące 
w nie składniki zmieszały się dokładnie. Su- 
rówki przyprawiamy śmietaną lub oliwą, a 
dla dzieci cukrem. 

Surówka mieszana: zelrzeć ną tarce buraki 
ćwikłowe, marchew 1 chrzan, zmieszać razem. 
Doprawić cukrem, solą, kwaskiem  cytryno* 
wym i śmietaną. 

Surówka z kapusty i żurawin: kapustę słod- 
ką lub włoską cienko uszatkować, posolić, po- 
sypać cukrem i odstawić na godzinę by zmię- 
kła, przetrzeć przez sito, dodać żurawiny i je- 
dno jabłko, wymieszać zaprawić śmietaną. 


BAL TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 
UNIWERSYTETU 

Dnia 7 lutego o godz, Ż2-qiej odbędzie się 
w sali Wydziału Stomatologicznego ul, No- 
wotki 21 Bal Towarzystwa Przyjaciół Uniwer- 
sytełu w Łodzi. 

Protektorat objęli: Ob. ob. Rektor Uniwer- 
sytetu T, Kotarbiński i Prezydent miasta Sta- 
wiński., 

Towarzystwo zaprasza Gzłonków 1 .sympa- 
tyków. , 


nej. Jest członkiem PPS, bierze czynny udział 
w. pracach Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ka- 
dzieckiej, oraz jest członkinią Zarządu Główne- 
go Ligi Kobiet. Z ramienia Ligi Kobiet nczę- 
stniczyła również w opracowywaniu przez Mi- 


nisterstwo Sprawiedliwości nowego prawa cy 
wilnego, która wprowadziło radykalną zmia- 
nę w sytuację prawną kobiety. 

Powierzenie przez Ministerstwo ob. Wasil- 
kowskiej wysokiego stanowiska w sądowni- 
ctwie jest wyrazem zaufania do jej wiedzy i 
poczucia sprawiedliwości, 


Wyprawki niemowięce 


dia dzieci rodziców pracujących 


W akcji zaopatrzenia niamowłąt w wypraw- 
kl istniało do tej pory wiele niedociągnięć. 
Zdarza się, że dziecko ma fuż kilka miesięcy, 
a należącej wypraw<i rodzice jeszoże nie otrzy 
mali. W celu wyrównania taj straty Minister- 
stwo Pracy 1 Opieki Społecznej wystąpiło z 
wnioskiem, aby za załegłe wyprawki wypłacić 
ekwiwalent gotówkowy. Wniosek ten spotkał 
się z pełnym poparciem Centr. Kom. Zw. Za- 


wodawych. i 
Równocześnie została na rok bieżący Uregu 


— a Ma M - 


Poza działalnością naukową sędzia Wasil- 
kowska bierze czynny udział w pracy społacz: 


Na załączonych rysunkach przedstawiamy 
naszym czytelniczkom model chłopięcego u- 
branka bluzy sportowej i wełnianych ręxawi- 
czek. 


Na chłoplęce ubranko składają się: spod:nki 


lowana sprawa pobierania wyprawek niemo- 
więcych przez tych pracujących, którzy nie pa 
bierają kart żywnościowych. Wyprawki przy- 
sługiwać będą dzieciom wszystkich  ubęzpie- 
czonych. Rozdziałem wyprawek dla dzieci uro 
dzonych po dniu 1 stycznia 1948 r., a nie obję 
tych rozdzielnictwem 2 tytułu kart zaopatrze- 
nia, od kwietnia br, zajmie się Ubezpieczalnia 
Społeczna. Przydzielania wyprawek niemowle- 
cych dla posiadaczy kart l kat. prowądzić bę- 
dzie w: Łodzi w okresie od 1 stycznia do 31 
marca Wydział Aprowizacji, 


| m Una BEN Sa OWA W, GAL M MOJ | aa 0 


uszyte: z materiału węłnianego, lub aksamitu 
i bluzeczka flanelowa. Spodnie sporządzić mo 
źna m przykrótkiej juź kostiumowej maminej 
spódnicy. Na bluzeczkę użyjsmy flaneli raczej 
nie używanej, gdyż bluzki jasne ulegają szyb 
kiemų zbrudzeniu i często muszą być prane. 
Dla ich sporządzenia powinien być użyty noc- 
ny trwały materiał 


> T | 


Dzień $”my Marca, Międzynaradowy Dzień Ko 
biet najlepiej uczeimy wydajną pracą. 

My, tkaczki, pioowsze stajemy do wyścigu 
pracy do dnia 8-mugo Marca rzucając wezwa” 
nie: kto więcej, kto lepiej, kto oszczedniej! 
Do wzięcia udziału we współzawadnictwie, 
wzywamy kobiety całej Polski TKACZKI, 
PRZĄDKI, BIUBALISTKI NAUCZYCIELKI, 
WSZYSTKIE KOBIETY, KTORE CHCĄ LEP- 
SZEGO JUTRA DLA SWYCH DZIECI, KTORE 
CHCĄ SIĘ PRZYCZYNIE DO BUDOWY PO- 
KOJU NA CAŁYM ŚWIECIE, 

Zapoczątkowując tę akcję w skali ogólna 
polskiej, wzywamy kobiety z PZPB Nr 23 
(dawniej Horak) do współzawodnictwa z nami 
w osiągnięciu planu produkcyjnego 1 Jak naj- 
lepszej jakości, 

Apelujemy równocześnie do podejmowania 
dalszego współzawodnictwa z kobietami in- 
nych ośrodków fabrycznych, 

Niech żyją kobiety współzawodniczki, przy 
czyniające się do odbudowy Polski Ludowej! 

Niech żyje -dzień 8-my Marca, Międzyna- 
rodowy Dzień Kobiet! 


Robolnice PZPB Nr 1 
- w Lodzi 


Szkolenie zawodowe kobiet 
zatacza coraz szersze kregi 


W Szczecinie Liga Kobiet wespół z Cen- 
tralą Gospodarczą Spółdzielni Pracy Wy- 
twórczej prowadzi kursy szkolenia zawado- 
wego dlą kobiet. Przewiduje się, że obok 
działających kursów z zakresu krawiectwa 
i galanterii, zostanie przeprowadzone szko- 
lenie kobiet do zawodów: szklarskiego, mu- 
rarskiego, fryzjerskiego, służby uzdrowi- 
skowęj itd. Koszty, związane z przeprowa- 
dzeniem tych kursów wyniosą około 15 
milionów zł. Dotacje te na cele wpłyną za 
specjalnych funduszów Ministerstwa Opieki 
Społecznej i Ministerstwa Przemysłu. Ze 
swej strony higa Kobiet w Bzoezeciiia na 
akcję szkoleniową przeznacza i własne $roń- 
ki finansowe, pochodzące ze zbiórek ulicz- 
nych oraz z dochodów. płynących z różnego 
typu kursów dokształcających organizowa- 
nych dla kobiet, pracujących zawodowo. 
Kawczakowa (M. 0.) 


Bluza sporlowa uszyta być powinna z misk- 
kiej wełny lub dyftyny, służyć nam może 4s- 
równo do zajęć biurowych, jak i stanowi wła 
ściwe uzupełnienie stroju narciarskiego, Spor 
rządzić by ją należało z maleriału o barwia 
żywej ale nie nazbyt jasnej, Jaskrawe w kolo 
rza bluzki są modnym w tym sezonie luzupeł- 
nieniem zarówno ciemnej spódnicy jak 1 4as- 
nych narciarskich spodaŁ 

Na ostatnim rysunku widzimy wzór, według 
którego- należałoby sporządzić  fednopalcowe 
wełniane rękawiczki. Dla tych kobiet, która 
które znają robotę na drutach wysonanie 
przedstawionego desenlu nie mastręczy więk- 
szych trudności. Wprawdzie zima tegoroczna 
do tej pory jest łagodna, ale do końca jej da- 
leko i ciepłe rękawiczki mogą się nam jeszcze 
przydać. Jeśli mamy zamiar wykorzystać nasz 
urlop zimą ten typ ciepłych rękawiczek jost 
nieodłączną częścią wczasowęgo ckwipunku. 

e ŻW , 
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Już od kilku dni polowałem z nagonką ra | STEFAN STEFAŃSKI 


swojego znajomego z Pezetpewu, ob. Sko- 
wronka, który mi był winien. Tvsiąc zło- 
tych? Nie, sprawozdanie z przedstawień 
Opery Wrocławskiej, zorganizowanych 
przez Cezetpewu specjalnie i jedynie dła 
przodowników pracy, 

Myśląc o rendez-yous z w. w. 
kiem“, szedłem wczoraj do domu i pogwi- 
zdywałem znaną arię Moniuszki: „Gdyby 
rannym słonkiem spotkać się z Skowron- 
kiem,..*, gdy nagle ktoś mnie chwycił za 
ramię i zawołał: 

— Oho, to pan też? 

— Co — też? zapytałem uradowany, Do- 
znając w pytającym poszukiwanego Sko- 
wronka, 

— No, był pan na „Halte“? 

— Nie — odparłem. — Nie byłem. Nie 
jestem, niestety, ani przodownikiem, ani 
wielowarsztatowcem,,, 

— To szkoda — zmartwił się Skowronek, 
nie określając wyraźnie, czy „szkoda odno- 
si się do tego, że nie jestem przodownikiem, 
czy do tego, iż nie byłem na „Halce”. 
Chcialem go poprosić o wyjaśnienie, gdy 
oto mój rozmówca sam dorzucił: 

— Nie można powiedzieć, niezły kawalek 
odstawiono i także samo pouczający. 

— A co się panu najbardziej podobało ? 
— zagadnąłem niecierpliwie. 


Skowronek zamyślił się. 

— Tańce — odpowiedział — Tańce były 
ładne. Chłopaki i dziewczyny brykali po 
scenie, ponad normę mazura i góralskiego 
wyrabiając... 

— A muzyka? 

— Owszem — zgodził się chętnie Sko- 
wronek. — Wpadająca w ucho, swoja, nie 
żadne tam tango milonga albo „Pozdro- 
pienie od gór“. 

— No, a libretto, znaczy — Sama treść 
opery ? 

Przodownik zasępił się, 

— To nie opera, panie, żadna — mru- 
knął, — To dramat kryminalny, Taką ład- 
ną dziewczynę, cholera, zmarnowali. A 
wszystko, psiakość, przez te śpiewy... 


STEFAN STEFAŃSKI 
TEORIA SZACUNKU. 


Taboret, fotel i krzesło 

pytały człowieka o zdanie: 

kto z nich powinien się cieszyć 
największym poważaniem? 


— Daprawdy — zamyślił się człowiek — 
trudno mi to powiedzieć : 

wszystko zależy od tego, 

kto na was kędzie — siedzieć! 


Chińska armia ludowa sprawia cięgi armii 
Kuomintangu. 


iii $ 


$ 
KUOMIN-TANGO CZYLI KAR-NAWAŁ 


CZANG-KAI-SZEKA 


„dłużnirj 


— Przez śpiewy? — zdziwiłem się. — A 


cóż śpiew ma tutaj do rzeczy? 


— My — przerwał kategotycznie Skowro- 


nek, — Weż pan na przykład tego tam Jont- 
ka. Frajer. Jódły mu, penie, szumią, ży- 
cie mu smutne, żal ma w sercu, kocha Ha- 
linę-jedynę i tylko furt o tym Śpiewa, za- 
miast się wziąć do roboty jak na porządne- 
go góralskiego mężczyznę przystało. 


— No, a co by pan zrobit na jego miej- 


scu? 


LUDWIK JERZY KERN 


= Wiersz do narwanej dziewczyny — 


rys. Tadeusz Ulatowski |przy każdej fabryce jest przyzwoity żło- 


— Ja! — mruknął Skowronek. — Ano, 
przede wszystkim ukochaną dziewczynę za 
warkocze, tak i tak, ubóstwiana moja, jak 
się będziesz puszczała z tym rozparcelowa- 
nym Januszkiem, to ręka, noga, mózg na 
ścianie, dwa trupy w jednym modrzewio- 
wym dworku, a poza tym, łachudro jedna, 
nie wysługuj się obszarnikom, nie śpiewaj 
po całych dniach nad strumykiem o soko- 
le, doli i niedoli, tylko zabierz się do ucz- 
ciwej pracy, a co do dziecka — to po kiego 
diabła skakać z nim do zimnej wody, kiedy 


w obronie „Filmu Polskiego” 
Spokojnie kochana, spokojnie jedyna, 


ty jesteś ogromnie narw. 


I nie masz, złociutka, za 
i wciąż mnie zamęczasz 
i co dzień przychodzisz 


ana dziewczyna. 

grosz cierpliwości 

i ciągle się złościsz, 

z tym nudnym pytaniem, 


tak przecież nie można, no zrozum, kochanie, 
to męczy jedyna, to męczy szalenie, 


a cóż ja poradzę, a cóż 


ja w tym zmienię? 


Zbyt wiele momentów swą rołę tu gra, 


poczekaj więc, wiek, albo... 


Ja wcale się, mila, nie 


że życie by swoje oddały za kino. 

1 wiem, że dla dziewczyn, być w kinie to radość, 
1 wiem, że to czyni marzeniom ich zadość, 

i wiem też, że zbrzydly już obce im filmy 


i krzyczą, że polskie być 


i wiem jeszcze, miła, że dziewczyn jest dużo 


i wszystkie podobnie do 


lecz trudno. Ich chłopcy pocierpią, jak ja 
przynajmniej przez wiek, albo... dwa! 


Bo widzisz kochana, (tak jest bez wątpienia) 
produkcja filmowa, to kwestia kręcenia. 

S3 różni panowie i ich asystenci, 

a każdy. kochana, jak może, tak kręci. 

I kręci się dużo, lecz dramat w tym właśnie, 


że latwo jest w życiu, a 


Dla tego, nim dobry film „F.P“ nam da 
odskoczy w tył wiek, albo dwa! 


Z takiego Tarłonusa. Przyreuckiego, 
Szweđa czy Laski OE, OWSZEM, cd- 
łą gębą, na morgach leżą, plon zbierają, a 
z tego dobrze żyją, że miastu świadczą. Ale 
weźmy np. obywatela Owczarka. On jeden 
w całym Bełchowie gruntu nie ma, na ko- 
mornem siedzi, plonu nie zbiera, miastu nie 
świadczy, a jednak żyje i to wcale nie śle. 

Sprawa Owczarka wyszła na wierzch z 
okazji wymiaru podatku gruntowego. Tartu- 
nus, Przyrzycki, Szwed, Michalak i Laska 
byli akurat w gminie, gdy przyjechał inspe- 
ktor skarbowy. 

— Tak i tak — rzekli chórem — panie 
inspektorze, a nie szkodziłoby wlević poda- 
tek Owczarkawi Zygmuntowi, 

Inspektor zajrzał do wykazu i mckręcił 
głową. 

— Nie de rady — westchnął — Chciała- 
by dusza, ale podstawy brak. Ze spisu wy- 
nika, że Owczarek gruntu nie posiada. 

— święte słowa — przytaknęli zgodnie 
gospodarze — SGruntu nie posiada, ale 
przemysłem się trudni. 

— A, a — ucieszy? się inspektor — to in- 
na para kaloszy. SiE i podatek mo- 
> Zresztą „dm do Owczarka pójdę i zo- 

aczę. 

Owczarek mieszkał na końcu wsi. Akurat 
był w chałupie. 

— Tak i tak -— oświadczył inspektor t— 
Mam informacie, że się, obywatelu) przemy- 
stem. poracie. Prawda-h to czy nie? 

Nim Owczarek zdążył odpowiedzieć, wy- 
ręczyła go gospodyni, u której mieszkał: 

— To pewnie — rzekła domyślnie — cho- 


{ 


Bycza historia 


. dwa! 


dziwię dziewczynom, 


wreszcie powinny, 


ciebie się burzą, 


trudniej na taśmie... 


dzi o byka, Owczarek ma bardzo przemyśl- 
nego byka. 

— Jakto? zdziwił się inspektor. — | 

— Ano, krowy do niego z paru powiatów 
sprowadzają, a dla byka to kaszka z mle- 
kiem. Od świtu do nocy haruje, a Owcza- 
rek tylko pieniążki od każdego romansu 
zgarnia. 

— Ach, tak — gwizdnął przez zęby in- 
spektor — Ha, to niedobrze. Byk nie za- 
meldowany jako zakład pracy, licencji na 
pokrywanie też zapewne nie ma. do Ubez- 
pteczalni, oczywiście, .dezgłoszony, a do- 
chody z jego działalności zaraz obliczymy... 

Nie podobna jednak było obliczyć. Pal- 
ców u rak i nóg Owczarkowi, qospodyni i 
jej dzieciom nie starczyło. Nawet w przubli- 
żeniu byczej roboty nie potrafili określić. 

Zniechęcony inspektor machnął ręką. 

— No — powiedział — przeszłość, widzę, 
trzeba darować, ale od dnia dzisiejszego. 
obywatelu Owczarek, praca byka musi być 
dokładnie kontrolowana i re-je-stro-wa-na. 
Rozumiecie, dla celów urzędowych. Ja po 
pewnym czasie przyjadę i sprawdzę. 

Gdy inspektor po upływie kwartału zaj- 
rzał do Bełchowa i zajechał do Owczarka, 
uderzyła go ponura mina chłopa. 

O! — krzyknął inspektor — napewno nie 
liczyliście! 

Owczarek wzruszył ramionami. 

— Nie było czego liczyć — stwierdził 
zimno — Am razu, 

— (o takiego? Przez kwartał? Dłaczego? 

— Ano jak sie byk dowiedział, że jesł 
urzędnikiem, to przestał zupełnie nracować. 

E. TAM 


Marynarka wojenna USA sklada wizyty... w obcych portach 


MARYNARKA — 


STRÓJ WIZYTOWY 


bek? 

— Ho, ho ho — roześmiałem się na cały 
głos — nie tak szybko, kochany Skowronku. 
„Halka' została napisana wiek temu, a do- 
tyczy okresu dawnych „dobrych lat"... 

— Ładnie dobrych — oburzył się Sko- 
wronek. — Niech je szlag trafi! Jak Sobie 
pomyślę, że miałbym żyć w tamtych cza- 
sach, to... to w każdym bądz razie nie miał- 
bym ochoty do śpiewu! Walczyłbym z ty- 
mi szlacheckimi Januszkami i stolnikami, 
a nie zawodził jak ta d... Jontek! 

— Ale za to dziś, żyjąc w Polsce bez stol- 
ników, to sobie pan napewno podśpiewuje? 

— Chyba — uśmiechnął się Skowronek. 
— Podśpiewuję i czekam, aż ktoś napisze 
jaką ładną sztukę o naszych czasach... 

Odprowadziłermi mojego przodownika aż 
do domu. 


— Może pan wstąpi? — zaproponował 


„serdecznie. 


j 


Wstąpiłem. Skowronek przeprosił mnie, 
oświadczając, że zajrzy do Żony, do kuchni. 
To „zaglądanie* trwało dość długo i prze- 
rodziło się nagle w dość głośną kłótnię. 

— Łazisz po kominkach, a obiadu nigdy 
ną czas nie przygotujesz! — grzmiał pod- 
nieconym tenorem Skowronek. 

W odpowiedzi na tę wymówkę cał się sły- 


szeć głos o timbrze syreny Straży Ognio- 
wej: 

— da, po kominkach? Boga ty chyba w 
sercu nie masz/ Wstąpiłam tylko na chwil- 
kę do Kwapiszewskiej, pożyczyć sitko! 

— I przez to sitko przepuszczałyście 
przez pół dnia kilka ton plotek? 

— Plotek? Ach, co za drań! Po prostu 
— Janusz! 

Kiedy Skowronek wrócił wreszcie do 
mnie do pokoju, z kuchni rozłegł się rozża- 
lony śpiew: „Jako od wichru krzew poła- 
many tak się duszyczka stargała*... 

— Wziąłem, psiakość, swoją starą na tę 
„Halkę* — wyjaśnił zmieszany Skowronek. 
= Teraz mam, psiakrew, co dzień operę w 

omu... 


TEMPO 
wiadomo, 
Przekręca się kontakt, pstryk 1 
działą. Gorze j jest z administr asit od feyo 
prądu. Ta nie działa tak szybko. jak prąd. 
W początkach grudnia — w dy a ze 


Elektryczność, dobra rzecz. 


uà mad 


zmianą mieszkania — zgłosiłem do Elektro- 
wni Miejskiej w Łodzi podanie o przemisa- 
nie licznika i zastosowanie taryfy ulgowej. 
(To ostatnie z załącznikami: świadectwo 
zamieszkamia, szczepienia antydurowego, 
zaświadczenie pracodawcy itd.). Podanie o 
przepisanie załatwiono, taryfę ulgową obie- 
camo zastosować. 

W końcu stycznia załosił się do mnie in- 
kasent Elektrowni. „Obliczył ilość „przepa- 
lonych“ kilowatów, rachując je Do 15 zło- 
tych „Sztuka“. — A taryfa ulgowa dla pra- 
oujących? — zapytatem — To pan musi za- 


łatwić w administracji Elektrowni — od- 
part inkasent — tuż zdatyiłem w poczgt- 
kach grudnia. — Być może, ale administra- 


cja jeszcze nie załatwiła. 

„Dwa miesiące. Oczywiście. że administra- 
cja nie działa tak szybko jak prąd. Ona ma 
swoje „tempo“. Tepo, bardzo tępo. 


E. TAM 

z a m E E 

W związku z projektowana „współnracą* 
armii Sophulisa z armią turecką, 


= 
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Przebudowa starych i wznoszenie nowych szkół 
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Najbliższe zadania Wydziału Oświaty 


Wydział Oświaty Zarządu Miejskiego prze 
widuje w ciągu roku bieżącego realizację 
szeregu interesujących planów, które przyczy- 
nią się w wielkiej mierze do pomyślnego roz- 
woju szkolnictwa naszego miasta, 

Pierwszym z nich jest dalsze prowadzenie 
robót budowlanych na Karolewie, rozpoczętych 
w ubiegłym roku. W ciągu roku bieżącego 
wzniesiony ma być budynek w stanie suro- 
wym. Obecna szkofa na Karolewie, mieszczą- 
ca się przy ulicy Podróżniczej Nr 67 jest cal- 
kowicie niedostosowana do potrzeb szkolnych, 
poza tym zaś posiada lokal za szczupły, gdyż 
w .6-ciu izbach uczy się w pełnych dwunastu 
klasach 600 dzieci Skutkiem teqo praca dzie- 
ci szkolnych na Karolewie odbywa się w nie- 
zwykle uciążliwych warunkach. 

Sprawa budynków szkolnych dla dzieni 
Śródmieścia jest specjalnie paląca, Szkoły w 
centrum mieszczą się w budynkach mieszkal- 
nych, co zarówno ze względów sanitarnych, 
jak i dydaktyczno-wychowawczych utrudnia 
normalną pracę. Przeciętnie w śródmieściu wy 
pada 67 dzieci na jedną izbę lekcyjną i stan 
ten paraliżuje nałeżytą rozbudowę ośmiolet- 
niej szkoły podstawowej. 

Realnym załatwieniem tej palącej kwestii 
będzie rozpoczęcie budowy nowego gmachu 
szkolnego w śródmieściu, przy ul, Wólczań- 
skiej Nr 166, , 

Trzecim projektem jest przebudowa czie- 
rech budynków, znajdujących się na Stokach, 
na potrzeby szkolne. Obecnie upatrzone bu- 
MAROMATANAMNNAMWWANKAMAMOMAMAMMWNAWANAN 


Przemysł wełniany 
walczy o pierwszeństwo 


Wśród tkaczy pracujących na 2 krosnach 
kortowych w PZPW Nr 1 najlepsze rezułtaty 
osiąznęli: Kossakowski Jan (156,2 proc.) i 
Skoniecki Stanisław (152,1 proc.). 

W PZPW Nr 2 wyróżnili się: Owczarek Jó- 
zef (156,8 proc.) Linczewski Władysław (154,5 
proc.), Wajngertner Bernard (152,6 proc.) i O- 
giński Jan (141,1 proc.). 

W PZPB Nr 35 czołowe miejsca zajęli Ma- 
gier Władysław (149,6 proc.), Grzybowski Jan 
(148,2 proc.) i Zakrzewski Jan (147,8 proc.), a 
w PZPW Nr 36 Pawlak Jan (160 proc.), Cyn- 
kier Roman (160 prov.) Bednarek fózef (159 
proc), Broks Władysław (159 proc), Kibier 
Ignacy (158 proe.), Kachejski Roman (158,2 
proc.) i Łuczak Zygmunt (157,1 proe). 


W PZPW Nr 38 pierwsze miejsce zajął Wojt 
czak Kazimierz (160 proc.), a drugie Miicza- 
rek Feliks (157,7 proc.). 


Znaczna poprawa stanu szpitalnictwa 


Wyżywienie dohre — łóżek pod dostatkiem — ne brak lekarstw 


Jeszcze dwa lata temu w  szpitalnictwie 
łódzkim panowało wiele braków i niedociąg- 
mięć. Szpitali byio nie wiele, jeszcze mniej 
łóżek, zaprowianitowanie chorych poważnie 
szwankowało. Szpitale  dosłarcząły chorym 
pożywienia w wysokości zaledwie 75 procent 
wymaganej wartoś”: kalorycznej, Jednak naj- 
smutniej przedstawiało się zaupatrzenie w me- 
dykamenty. Brak było nawet jodyny i wody 
utlenionej, 

W ostatnich miesiącach 


1947 roku i w po- 
czątkach stycznia br. 


notujemy znaczną po- 
prawe na odcinku łódzkiego szpitalnictwa. 
Łóżek w szpitalach łódzkich posiadamy już 
bod dostatkiem W IV kwartale 1947 roku 
tylko 88 proc. łóżek było zajętych przez cho- 
rych. 

Od drugiej połowy 1947 roku zaprowianto- 
wanie chorych jest dobre. Otrzymują oni po- 
żywienie o wymaganej wartości kalorycznej, 
a mianowicie kakao, mleko i owoce. 

Wreszcie największy bodajże postęp nastą- 
pił w dziedzinie zaopatrzenia szpitali w leki. 

Niedawno zreorganizowana Apteka Miej- 
NENNNNKUDEZUKNKUWAZENNNANENNNEMM 


Kio może złożyć zeznania 


w sprawie iych zbsiodniarzy wojenn*ch 


Okręgowa Komisja Badania Zbrodni Nie- 
mieckich w Łodzi komunikuje, że w strefie 
okupacyjnej w Niemczech zostali ujęci i mają 
być wydani władzom polskim: 

Kartheuser Peier, ur. 25. 10. 1909 r. był 
pracownikiem Gestapo w Łodzi od 1. 4. 1941 
r. Brał czynny udział w „Kampigruppe Reine- 
fahrt”. Zamieszkiwał przy ul, Ansładta Nr 3. 

Iborg Heinrich m. 19. 11. 1904 r. był pra- 
rownikiem Gestapo Łódzkiego na stanowisku 
Polizeiinsnpektora. 

Jentsch Frfedrich, ur. 4. 7. 1905 r. był na 
terenie Łódzkiego Gestapo od pocz. 1941 r. 
Kriminaloberassistent, od 28, 4, 1943 — Kri- 
minałsekretaer. 

Passia Herhert, tr. 15. 1. 1904 r. pracował 
w Gestapo Łódzkim jako Kriminalsekretaer w 
Łodzi (1. 4. 1941 — 1. 4. 1943). Potem przenie- 
stony do Lwowa i Krakowa (1944 r.). 

Wszystkie osoby, które mogą złożyć o nich 
zeznania proszone SĄ o zgłaszanie się do biu- 
ra Okręgowej Komisji Badania Zbrodni Nie- 
mieckich w Łodzi, pl. Dąbrowskiego 5, pok. 
146 (el. 2514-20 w. 29). : 


dynki znajdują się w stanie surowym, opra- 


cowuje się jeanak projekty i kosztorysy ich 


przebudowy. 


„mmr | Wam 


Dotychczasowa 


cieśni się 14-cie oddziałów, 


Wydział Farmaceutyczny U. Ł. 


wzbogacił sę 0 


Jest faktem niezaprzeczalny, że 
Uniwersytet Łódzki idzie naprzód, rozwija się 
i bogaci. W ogromnym postępie jego rozwoju 
każdy nowy krok jest ważny i godńy skrzęt- 
nego notowania, 

Tym nowym krokiem dzisiaj jest oddanie 
do użytku słudentów Wydziału Farmaceutycz- 
nego dwu nowych gmachów. Jeden z nich mie- 
ści się przy ul.Lindleya 5, drugi przy ul. Uni- 
wersyteckiej 6. W obu znajdą młodzi farma- 
ceuci, którzy dotychczas odbywali swoje trud- 


młody 


2 nowe zakłady 


ne ćwiczenia analityczne w gościniie użyczo- 
nych im salach fabrycznych, potrzebne do na- 
uki przyrządy, dostateczną przestrzeń, swobodę 
poruszania się, tak niezbędną przy twórczej 
pracy umysłowej. 

Posiadający już dzisiaj 9 katedr Wydział 
Farmaceutyczny — jak zaznaczył Rekżor prof. 
Kotarbiński — jest najsprawniej pracującym 
Wydziałem Uniwersytetu Łódzkiego. Teraz 
wzbogacony o nowe możliwości rozwoju zasili 
kadry farmaceułów w młodych, dzielnych pra- 
cowników. 


Nr -32 
- SĄ ZEBRANIE 
Szkoła ńa Stokach mieści : 
a à z Zarząd Zw. Zaw. Prac. Sam. Teryt, i Użyt 
się w budynku bsrakowym, gdzię. w 7-u izbach | babi w Polsże — Oddział T w Łodzi zawła: 
„Es EE damia, że w dniu 1 lutego br. o godz, 16-ej 
odbędzie się zebranie organizacyjne Sekcji 


Chóru, w lokals własnym, przy ul - ólcząń- 


skiej Nr 5. 
TANIE BILETY DO TEATRÓW DLA SWIATA 
PRACY 

Okręgowa Komisja Związków Zawodowych 
podaje do wiadomości że bilety z 50 proc. 
zniżką do teatrów: Wojska Polskiego, Pow- 
szechnego, Kamerainego i Osy nabywać można 
ul. Traugutta 18, pok. 1 


ZEBRANIE ZARZĄDU 

Wydział Spółdzielczy przy Zw. Zaw. Ro- 
botników 1 Pracowników Przemysłu Skórzane 
go, powiadamia wszystkich członków Refera- 
tu Spółdzielczego; że posiedzenie Zarządu od- 
będzie się w dniu 4 lutego godz. 16-ta. Obe"- 
ność obowiązkowa. . 
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- zodź w bogatszej szacie zieleni 


erspektywy vy tegorocznej wiosny: 


Wys'łki Zarządu Miejskiego dla upiększ.na naszego miasta 


! Pierwsze pączki, które pokazały się na 
| drzewach w ogrodach i parkach łódzkich, na- 
i suwają myśli o zbliżającej się wiośnie 1948 r. 
Tej wiosny. dzięk: pracom i staraniom Wy- 
działu Planfacji przy Zarządzie Miejskim w 
Łodzi. miasto nasze przywdzieje bogatszą 
szatę zieleni niż w latach ubiegłych, 


kan 


ANDZIE 


Í 
| 
| 
LIDE 
Okręgowy Sąd Karny rozpatrywa: sprawę 


Tadeusza Gosławskiego i Wacława Poszep- 
szyńskiego. 
Gosławski, jako 
Państwowej Fabryki Konfekcyjnej przy ulicy 
Roosevelta 8, i Poszepszyński, jako magazynier 
tej samej fabryki, przywłaszczylji sobie 1575 
metrów resztek  bieliżnianych. Ponadto Go- 
słąwski ukrył w kasie ogniotrwałej 86 metrów 
mzberiału, będącego własnością tabryki, 
Sąd pod przewodnictwem sędziego Miętkie- 
wicza uanał winę oskarżonych za udówódńió- 
ną i skazał Gosławskiego na 7 lat więzienia 
i utratę praw publicznych i obywatelskich na 


5 lat, a Poszepszyńskiego na 5 lał więzienia 


ska wydała szpitalom łódzkim leków na sumę 
12 milionów 96-ciu tysięcy złotych, Innym in- 


stytucjom miejskim Apteka Miejska w Łodzi 
acha 


proza ieków na EE 650 iż 


Wśród tkaczy pracujących na 8 kro- 
snach w PZPB w Rudzie Pabianickiej 
pierwsze miejsca zajęły: Sawic 
ka Zenobia (175 proc.) i Wojciechowska 
Julia (168,1 proc). Na „szóstkach* u- 
zyskały: Szułę Kazimiera (159 proc.) i 
Różańska Helena (158 proc). W przę- 
dzałni na 3 stronach wyróżniły się: No- 
vak Anna (176 proc.) i Kociołek Helena 
(156 proc.. 

W PZPB Nr 1 na „szóstkach” osią- 
gnęły: Osendowska Genowefa (1625 
proc.), Rybak Helena (155,9 proc.) i Se- 
weryniak Józefa (152,3 proc.). We współ 
zawednietwie zespołowym wyprzedził 
Kibler Józef (123,2 proc.) Engla Edwar- 
da (960 proc). 

W PZPB Nr 3 w przędzalni pierw- 
sze miejsce zajęły Mazurkiewicz Stani- 
sława (168.8 proc} i Nowak Janina (168 
proc.). & w tkalni (na „ósemkach*) Bo- 
racz Leokadia (178 proc.) a na „szóst- 
kach* Kozakiewicz Sabina (162 proc.). 
We współzawadnictwie zespołowym wy- 
przedził mistrz Tomczak Feliks (157 
proc.) Człapińskiezo Józefa (128,4 proc.). 
Salowy Mamrot Józef (120 proc.) Sze- 
esta Jana (11,2 proc.) i Buchne Fr. (119 
proe.) Bociana Wacława (110 proe). 

W PZPB Nr 4 odznaczył się Dobro- 
wolski Jerzy („ósemki* — 150,3 proc.) 
i Strzelczyk Helena (6semki—160 proe.). 

W.PZPB Nr 5 w przędzalni na czoło 
wysunęły się: Kelner Wanda (178 proc.) 

i i Jensiak Weronika (176 proc), a w tkal 


kierownik Ośrodka Nr 4 


PRO AE 


W miesiącach od października 1947 r. do 
stycznia br. Wydział Plantacji zasadził drze- 
wami 12 ulic, dalszych 12 ulic Łodzi w okre- 
sie zimowym zostało zadrzewionych 319 drze- 
wami. poza tym uzupełniono zadrzewienie 
wielu innych ulic. r 


W parkzch i na placach publicznych w 


7 i5 lat więzienia 


za okradan'e fabryki 


i ulratę praw na lat 5. 
Oskarżała prokurator Maryewska. 


5 LAT WIĘZIENIA ZAMIAST KARY ŚMIERCI 
Przed paru miesiącami Okręgowy. Sad Kar- 
ny skazał na karę śmierci Alfreda Schneideła, 
który w czasie okupacji należai do SD w. Ło- 
dzi, Krakowie i Rzeszowie. 
Sąd Najwyższy wyrok w tej sprawie uchy- 
181 przekazał do ponownego rozpatrżeńia. 
Wczoraj Alfred Schneidel stanął przed Są- 
dem Okręgowym, który po przeprowadzeniu 
przewodu skazał Schneidela na 5 fat więzie- 
nia i utratę praw na lat 5. 
Przewodniczył rozprawie 
oskarżał prokrator Kabalski, 


sędzia Gołąb, 


Nowopowsłała Łódzka Wytwórnia Leków 
w ostatnich 3 mies ącach 1947 r. zaopatrzyła 
Aptekę Miejską w leki za sumę ok, 15 mil. 


ni Frączkowska Jadwiga (479.5 proc.), 
Grabowska Agnieszka (172 prec.) i Ja- 
niak Maria (171,3 proe.). 

W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróż- 
niły się: Woźniak Kazimiera (156,8 proc.) 
i Gończyk Helena (149,2 proc), a w 
tkalni („szóstki*) Szewczyk Stanisława 
(169,7 proc:) i Nagroda Anna (156 proc.). 

W PZPB'Nr 7 w przędzalni wyróż- 
niły się Wiewióra Anna (171,9 prac.) i 
Woźniak Maria (145,8 proe.), a w tkalni 
Kopacz Fr. (170,4 proc.) i Leszczyńska 
Stanisława (166,9 proc.). 

W: PZPB Nr 8. na przędzalni wyróż- 
nity się Pytilewska Maria (188 prac.) i 
Janiak Aniela (165 proc.) a w'tkalni Bel 
dowski Kazimierz („szóstki — 186 proc.) 
i Marciniak Irena („czwórki—171 proc.). 


W £ZPB Nr 9 czołowe miejsca za- 
iefy: Kizemień Władysława i Ludwi- 
czak Krystyna. 

W PZPBE w Pabianicach najlepsze 
wyniki osiągnęły: Bocian Józefa (170 
proc.) i Rębacz Janina (149 proc.) w 
tkalni (na „szóstkach”*) Zych Sabina 
(158,7 proc.), oraz (na „czwórakch*) Buj- 
nowicz Stanisława (168,4 proc.) i Sa: 
bowski Tadeusz (163,1 proc}. ; 
W PZPB Nr 14 wyróżniły się 
ska Stanisława i Urbańska Stani 
W PZPB Nr 16 najlepsze wyniki osią" 

gnęły prządki: Kotkowska Zofia a53 
proc.), Kaczorowska Halina (1515 prov)? 
i Wachniak Stefania (151 proc) 


NR EE 


okresie jesiennym i zimowym 1947-48 zasa- 
dzono ogółem, ni mniej ni więcej, tylko 35.357 
drzewek. 

Wszystkie kwietniki i rabaty zostały obsa- 
dzone złocieniami w ilości 6077 sztuk i brat- 
kamt 5580. 

Okres zimy 1947-48 roku Wydział Planta- 
cyjny wykorzystał w kierunku przeprowadze- 
nia cięć drzew, prześwietlenia skupisk drzew- 
nych, rozszerzenia produkcji roślin kwietni- 
kowych. 

Przy 7-mym Okręgu Plantacyjnym w Ru- 
dzie Pabianickiej uruchomiono nowy Zakład 
roślin. 

Istniejąca przy parku Żródliska palmiarnia, 
posiadająca najpiękniejsze w kraju okazy 
palm podzwrotnikowych, agaw i storczyków, 
zostanie w 1948 r. udostępniona szerokim 
rzeszom łodzian. 

Okazy roślin podzwrotnikowych. ścieśniane 
przez 57 lat w szczupłym pomieszczeniu du- 
żej palmiarni, w której mie” tylko znajdą 
miejsce wspaniałe -okazy ftory, ale i jej én- 
tuzjaści. Dz. 


Co usłyszymy przez radio 
dziś I 'utra 


Program na NIEDZIELĘ {í lutego 1948 r. 
705 Muzyka, 8.00 Dziennik, 8.20 Program dnia, 
8,30 Muzyka, 8.50 Pogadanka Związku Rodzin 
Radiowych, 9,00 Nabożeństwo ze Szczecina. 
10.00 „Beczka niezgody“ — audycja regionai 
na, 11,00 (Ł) Program na dziś, 11,03 (Ł) „Na 
widowni tygodnia”. 11,13 (Ł) Nowe nagrania 
płyt. 11,40 (E) „Pan Inspektor przyszedł” re- 
cenzja Z. Krawczykowskiego, 11.48 (£Ł) Chwila 
muzyki. 11,51 (Ł) Wiad. dla radiowęzłów Wwy- 
głosi Dyr. Okr. P. R. w Łodzi A. Śmiejan. 
1203 (Ł) Poranek symfoniczny dla świata pra 
cy. t330 „Między dawnymi i nowymi laty“: 
13,40 „Niedziela na wsi”, 14.25 Chwila Biura 


Studiów. 14.30 „Wysoka matematyka” — za- 
gadka radiowa. 14.40 „Lekcja śpiewu” — siu- 
chowisko. 15,25 „Z zagadnień wiejskich”, 
15,45 Aleksander Fredro felieton. 15,55 ton- 


cert Krakowskiej Orxiestry P. R. 16.35 „U Wuj 
cią Kluczyka na pięziolinii” — 16.55 Audycja 
dla kobiet. 17-00 „Podwieczorek przy mikrofo- 
nie”. 18.15 Aktualności dźwiękowe. 18.35 „Ta 
jemnica piątego piętra” skecz. 18.55 Muzyka, 
19.05 „Nowe książki” — felieton. 19.20 Mazy- 
ka. 20.00 Dziennik, 20.30 — 20.50 (Ł) Wiad 
sport, lok. 20,58 (E) Omów progr, lok. na tu- 
tro. 21.00 „U naszych przyjaciół”. 21,30 „Na 
muzycznej fali' 22,00 Muzyka taneczna. 2250 
Wiad. sportowe. 23.00 Ostatnie wiadomości 
23:20 Muzyka taneczna, 23.55 Wiad. z ostat. 
chwili. 2400 (b) Koncert życzeń, 0.30 Muzyka 
taneczna, 1.00 Zakończ. audycji i Hymn. 


Prógtam na PONIEDZIAŁEK 2 lutego 1948 r. 
7.05 Muzyka, 8.00 Dziennik, 8,20 Program dnia 
8,30 Muzyka. 9.00 Nabożeństwo z Katowic, 
10.00 „Śląskie szkubaczki — audycja regional] 
na. 11,00 (£) Program na dziś. 11.03- (Ł) Repor 
taż dźwiękowy ze zjazdu Stronnictwa Ludowe" 
go. 11.20 (Ł) „Laureatka nagrody muzyczne: 
m. Łodzi”, 11:43 (Ł) „Zagadki literackie”, 12.03 
Poranek symfoniczny (płyty), 13.30 „Epopea 
stalingradzka” — felieton 13.45 Audycja dla 
wsi. 14.25 Muzyka rozrywkowa (płyty), 14:40 
„Pocieszne wykwintnisie” — słuchowisko wg. 
komedii Moliera. 15.25 „Z zagadnień wiej- 
skich', 15.45 Felieton literacki, 15:55 „Melodie 
operetkowe”. 16.35 „Koszałkowe zapusty” — 
audycja słowno-muzyczna. 17.00 „Podwieczo- 
rek przy mikrofonie” 18.15 Recital fortepiano 
wy pianisty węgierskiego Bela Boeszoermenyi 
Nagy. 18.35 (Ł) „Igła pani Gurton" — interme- 
dium plebejskie. 18.55 Muzyka, 19.05 Felieton 
liter, 19,20 Koncert roz, 20,00 Dziennik, 20,30 
Muzyka, 20.50 „U naszych przyjaciół" 21.20 (Ł) 
Humoreska Czechowa pt. „Spudłowali”. 21.30 
Koncert symfoniczny. Transmisja z Bratysławy 
22:30 Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie wiado- 
możci. 23:10 Program na jutro. 23.20 Muzyka 
taneczna, 23.55 Wiad, z ostat. chwili. 24:00 
E) Koncert życzeń, 0:30 (6) Zakończ. muedycji 
i Hyma ; 
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Nr 32 
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GŁOS TOMASZOWSKI 


Str. 9 


KronikaTomaszowa Traktory bedą wyremontowane 


jeszcze przed orka wiosenną 


Komu winszujemy 
Niedziela, 1 lutego 1948 r. 
Dziś: Ignacego. 


Ważne telefony: 
Straż Pożarna — 51 
„Dworzec Kolejowy — 4 
Milicja Obywatelska — 47 
Komitet PPR — 46 
Komitet PPS — 166 
Liga. Kobiet — 284 
Pow. Rada Zw. Zawodowych — 44 
Ubezpieczalnig Społeczna — 17 i M21 
Zarząd Miejski ZWM — 52 
Komitet Miejski OM TUR — 69 


Byżury aptek: 
Dziś dyżuruje apteka 
Ambroziewicz, ul. Św. Tekli 1, 


ADRES REDAKCJI: Tomaszów. ul, 
Św, Antoniego 26, tel, 46. 
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Coraz więcej dywanów 
| produkuja PZPJG Nr. 5 


Wiele zmieniło się w PZPJG-3 od cza 
su, kiedy pisaliśmy ostatni raz o tej 
fabryce. Mimo złych horoskopów, dzięki 
cichemu bohaterstwu załogi, plan rocz- 
ny został wykonany grubo przed ter- 
minem, a do końca roku robotnicy da- 
li dodatkowo 11.069,3 metrów kwadra- 
towych (produkcję fabryki dywanów 
liczy się w metrach kwadratowych), 
czyli 107,5 proc. planu rocznego. 

Fabryka systematycznie zwiększa 
swą produkcję. Przędzalnia juty na 
przykład pracowała do 15 stycznia tyl- 
ko trzy dui w tygodniu na jedną zmia- 
nę, a obecnie pracuje cały tydzień i to 
na dwie zmiany. Produkcja jej wynosi 
71 ton miesięcznie, ze czego tyłko 3 to- 
ny zużytkowuje fabryka dla własnych 
potrzeb, a 14 ton otrzymuje Dyrekcja 
Włókien Łykowych dla innych fabryk. 

Również w drugiej połowie stycznia 
uruchomiona została przędzalnia zgrzeb 
na, dotąd zupełnie nieczynna. 

Pociągnęło to za sobą konieczność 
przejścia na trzyzmianową pracę w 
gremplarni, oraz puszczenia całą parą 
selfaktorów, które dotychczas pracowa 
ły sześć godzin dziennie na jedną zmia- 
nę. Korzyść z tego podwójna, bo i pro- 
dukcja większa i zarobki robotników 
zwiększyły się. 

Nie na tym kończą się przeobrażenia 
dokonywujące się w PZPJG-3, Zakłady 
są uzależnione od Elektrowni Miejskiej, 
która — trzeba to przyznać -— jest 
dość kapryśna. By uzyskąć choć częś- 


Komunalna 
Kasa 
© szczędności _ 


m. Tomaszowa Maz., ul. Tkacka 2 


Instytucja Bankowa o charakterze 
publiczno-prawnym 

załatwia wszelkie operacje w zakres 
bankowości wchodzące otwiera ksią- 
żeczki oszczędnościowe, rachunki bie- 
żące. `” 4 

Udziela kredytów i pożyczek wekslo- 
wych. Tajemnica wkładów ustawowa 
zastrzeżona. 3-k 


W związku ze zblizającą się w szyb- 
kim tempie akcją siewną nasuwa się 
pytanie: jak będzie 4 traktorami? Czy 
nie powtórzy się s 
roku, 


By pamięć o nich nie zaginęła... 


acja z zeszłego| do połowy marca wszystkie traktory 
gdy wydajność traktorów była | będą wyremontowane + zdatne do użyt- 
niezwykle niska ze wzgłędu na częste! ku. 


postoje spowodowane naprawami ? 
Otóż, jak się dowiadujemy z Central- 
nej Technicznej Obslugi Rolnictwa, 


Swego czasu zawiążał się w Tomaszowie | miliona złotych. Projekt jego nie został je- 


Komitet Obywatelski Odbudowy Pomnika | szcze wykonany, a to z tego powodu, że Wo- 


Kościuszki i Budowy Pomnika Żołnierzy 
14-tej Brygady Przeciwpancernej. Pierw- 
szą część swego zadania Komitet wypełnił. 
Pomnik Tadeusza Kościuszki rozbity przez 
niemieckich barbarzyńców, znów zdobi Plac 
Kościuszki, 

Obecnie Komitet przystępuje do prac nad 
nfundowaniem pomnika żołnierzom-bohate- 


,rom walk nad Odrą i Nyssa. Przewodniczą- 


cym jego jest tow, E. Zieliński. 
Koszt budowy pomnika wyniesie około 


Budynki niszczeją 


Jak nas informuje Zarząd Miejski, na te- 
renie Tomaszowa istnieje kilkanaście bi- 
dynków poniemieckich, właściciele których 
nie zdążyli ich wykończyć. Nikt w nich nie 
mieszka i nikt się nimi nie opiekuje, a` są 
one pod zarządem O. U .L.-u. 

Znalazłoby się wielu chętnych na dzier- 
żawę tych budynków, gdyby istniała nadzie- 


ciowo niezależność, dyrekcja fabryki 
postanowiła uruchomić kocioł parowy, 
który był od początku nieczynny. Znaj- 
duje się on w remoncie i za miesiąc 
będzie gotowy. Będzie mógł pokryć 50 
procent zapotrzebowania fabryki na 
prąd, a oprócz tego rozwiązana zosta- 
nie całkowicie kwestia pary. 

Mówiąc o osiągnięciach fabryki nie 
można pominąć faktu, że produkcja jej 


znacznie podniosła się jakościowo. Jeśli | nosi 


jewódzki Wydział Zdrowia żąda przeniesie- 
nia poległych na cmentarz. Sprawa ta jed- 
nak nie jest jeszcze ostatecznie zadecydowa- 
na. Wygląd pomnika uzależniony jest od te- 
go, czy będzie on stał wśród grobów, czy też 
samotnie. ' 
Sprawa ta wlecze się już pół roku i chwi- 
lowo nie ma nadziei na jej szybkie załatwie- 
nie. Wielce byłoby pożądane, by władze wo- 
jewódzkie powzięły w końcu decyzję. 


ja na amortyzację. Każdy z nich wymaga 
wkładu około miliona zł. Tymczasem O. U. 
L. uparł się i nie chce wypuścić domów w 
dzierżawę dłużej niż na dwa lata. Gdzież 
więc kalkulacja ? ? 

Przy takim stanie rzeczy domy ponie- 
mieckie kompletnie zniszczeją i nikt nie bę- 
dzie miał z nich pożytku. 


wanie przeważa pierwszą kategorię. 
Wyróżnieni przez Sąd Współzawodni- 
ctwa: Kromoska Antoni (pierwsze 
miejsce — 146 proc.), Pazura Bolesław 
(drugie miejsce — 145 proc.), i Węg- 
liński Paweł (trzecie miejsce — 143,5 
proč.) — wszyscy trzej tkacze rózgowi 
— przy wysokiej wydajności produku- 
ją dywany tylko pierwszego gatunku. 
Świadczy to, jak wielkie korzyści przy- 
państwu stale rozwijający się 


dawniej kwalifikowano ją do drugiej i| ruch współzawodnictwa pracy. 


trzeciej kategorii to obecnie zdecydo- 


M). 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT Nr 21 


Podaje się do wiadomości tzłonków K. §. 
OM. TUR., że dn. 4-go lutego, o godzinie 
7.30 w pierwszym, a o 18-tej w drugim ter- 
minie, w lokalu własnym, przy ul. Miłej 
36—38 odbędzie się walne zebranie. Porzą- 
dek dzienny: 

1) Zagajenie. 2) Wybór prezydium. 5) 
Odczytanie protokółu z poprzedniego zebra- 
nia. 4) Sprawozdanie Zarządu. 5) Spra- 
wozdanie Komisji Rewizyjnej. 6) Udziele- 
nie absolutorium ustępującemu Zarządowi. 
7) Wybory nowego Zarządu. 8) Wolne 
wnioski, 

* * 


KOMUNIKAT R. K. S. — „LECHIA“ 
Zawiadamiamy, że zgodnie ze statutem 
Klubu, w dniu 1-go lutego. o godz. 10,30 
w pierwszym terminie, a o 11-tej w drugim, 
w lokalu Związku Zawodowego Włókniarzy 
(dawniej Dom Żołnierza) odbędzie się 
ROCZNE WALNE ZEBRANIE 


członków Włókienniczego R. K, S. — „Le- 
chia* z następującym porządkiem dzien- 
nym: 

1) Zagajenie. 2) Wybór przewodniczące- 
go zebrania. 3) Odczytanie protokółu z 
ostatniego Walnego Zebrania. 4) Sprawo- 
zdanie Zarządu. 5) Sprawozdanie Komisji 
Rewizyjnej. 6) Dyskusja nad sprawozda- 
niami. 7) 25-lecie Klubu. 8) Wybór no- 
wego Zarządu. 9) Wolne wnioski. 

Obecność wszystkich członków obowiąz- 
kowa, Zarząd 
CREPAR ENSETELOVEESE ETE CIPE 


Uwaga, Wedkarze ! 


Dnia 2-go lutego, o godz. 15-ej odbędzie 
się w lokalu własnym przy ulicy Roli-Ży- 
mierskiego 11 Walne Zebranie członków To- 
warzystwa Wędkarskiego. Na porządku 
dziennym sprawa współpracy z władzami 
odnośnie ochrony  rybołóstwa 1 sprawy 
organizacyjne. . 3 

Sympatycy, mile widziani! , 


Plan naprawy zimowej traktorów 


przewidywał remont kapitalny i średni 
dla 5 tys. traktorów. W grudnia ubieg- 
łego roku plan miesięczny napraw nie 
został wykonany. 


Giówną przyczyną 


tego był brak części wymiennych. W 


chwili obecnej sytuacja zaopatrzenia w 
części zamienne uległa poważnej zmia- 


nie i diatego też plan styczniowy zosta- 
nie wykonany w 100 proeentach, mimo, 
że uległ on znacznemu zwiększeniu. 
Zwiększenie planów na styczeń, luty i 
pierwszą dekade marca ma wyrównić 
niedobory grudniowe. 

W Polsce czynne są obecnie 192 war- 
sztaty TOR. W ciągu stycznia wykona- 
no w Polsce 591 napraw kapitalnych i 
918 srednich. Naprawa kapitalna wy- 
nosi 550—400 godzin roboczych. Trak- 
tor po remoncie badany jest przez kon- 
trolera, a następnie przez nejcnowego 
inspektora, który po wypróbowaniu ma 
szyny plombuje niektóre części i traje- 
tor oddawany jest użytkownikowi % 
gwarancją. 

Dzięki wprowadzeniu ostatnio norm 
czasowych i związanych z tym premii 
dla pracowników warsztatów poważnie 
zostala podniesiona produkcja warszta- 
tów. 

Jak już wspomnieliśmy, największą 
trudnością jest dostarczenie warszta- 
tom odpowiedniej ilości części zamien- 
nych do traktorów. Ostatnio niezależnie 
od krajowej produkcji tych części za- 
kupiono we Francji z pounrowskich za- 
sobów większą partię części wymien- 
nych, co znakomicie przyczyni się do 
konserwacji posiadanych prze4 nas ma- 
SZYLD. 

Przemysł krajowy dokonał olbrzy* 
mich wysiłków, szezególnie Zjednogże» 
części do traktorów. W tych dniach 
Zjednoczone huty w Soshowcu, podleg- 
łe Centrali żelaza i Stali w Katowicach,- 
podjęły się wyprodukowania tulejek 
cylindrowych do traktorów Ford-Fer- 
guson. 

W ten sposób około 1300 traktorów 
z przesyłek UNRRA, które w tej chwi- 
li nadają się na szmele, będzie mogło 
pracować przy orce jesiennej. 

W wielu majątkach państwowych ze 
względu na łagodną zimę już teraz trak- 
tory pracują przy orce. Można powię- 
dzieć, że jedna trzecia robót wioser- 
nych w tych majątkach jest już wyko” 
nana. Gorzej przedstawia się sprawa 2 
traktorami użytkowanymi przez spół- 
dzielnie Samopomocy Chłopskiej. Trak- 
tory te w większości wypadków w chwi 
li obecnej są używane do transportu. 
Zdaniem TOR-u od dnia 1 lutego należy 
zaprzestać używania do transportu 
wszelkich maszyn zdolnych do uprawy 
roli. Maszyny te powinny być w ciągu 
miesiąca lutego poddane naprawom, a- 
by w marcu mogły wziąć udział w ak- 
cji siewnej. W żadnym wypadku nie po 
winny one być przekazywane do napra- 
wy w ostatniej chwili. 


Złóż ofiarę 
na Pomoc Zimowa = 


Przygody 
Jasia 
Mierciniety 
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Zawiąż mi sznurowadła! 


Już się robi! 


Poszło! 
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Z życia Partii Ze sportu 


OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW PPR 
w PZPW Nr 4 

Dziś o godz. 10-cj rano w lokalu przy ul. 
Kątnej 19 odbędzie się ogólne zebranie człon- 
ków PPR PZPW Nr 4. 


ODPRAWA INSTRUKTORÓW I PRELEGEN- 
TÓW LEWEJ ŚRÓDMIEJSKIEJ i 

We wtorek 3.2 o godz. 17-ej w lokalu wła- 
snym przy ul. Południwej 11 odbędzie się ol- 
prawa instruktorów i prelegentów Śródmiej- 
skej Lewej. 


WSPÓLNE ZEBRANIE PPR i PPS 
We wtorek 3.2 o godz. 15-ej przy ul. Le- 
ezniczej 8 odbedzie się wspólne zebranie 
członków PPR i PPS Ubezpieczalni Społecz- 
nej, i 
UWAGA, UCZESTNICY KURSU KRESPON- 
DENCYJNEGO LEWEJ ŚROÓDMIEJSKIEJ 
Komitet dzielnicowy Śródmieście Lewe przy 
pomina towarzyszom, uczestnikom kursu ko- 
rospondencyjnego że w środe 4.2 godz. 18-ej 
odbedzie się w lokalu dzielnicy seminarium. 
Stawiennictwo obowiązkowe. 


BAŁUTY z 

Dziś odbędą sę następujące zebrania kół: 
o godz. 10-ej „Marysin“ i „Reymentów*. O 
godz. 15-ej Radogoszcz-wies. 


UROCZYSTE ZEBRANIE CZŁ. PPR — SZPI- 
TALA KLINICZNEGO 

W poniedziałek 2.2 o godz. 15-ej w lokalu 
przy ul. Żeromskiego 113 z okazji wręczenia 
50 legitymacji PPR odbędzie się uroczyste ze 
branie członków PPR — Szpitala Klinicznego. 


UWAGA, STUDENCI PEPEROWCY WYDZIA 
ŁÓW LEKARSKICH! 

We wtorek 3.2 o godz. 20-ej w lokalu świe 
tlicy ŁK PPR przy ul. Sienkiewicza 49a od- 
będzie się zebranie koła PPR studentów Wy- 
działów Lekarskich. Obecność wszystkich człon 
ków obowiązkowa, 


KOMUNIKAT ; 

Łódzki Komitet PPR zawiadamia, że w 
dniu 3-go i 4-go lutego br. o godz, 9-ej rano 
w Wydziale Propagandy odbędzie się II-ga 
część 3-dniowego Seminarium dla I-szych i 

I-gich sekretarzy Komitetów dzielnicowy: 1. 
oraz sekretarzy komitetów fabryk - hf i 
nych. 

Obecność obowiązkowa, 

+. è 

L W środę dnia 4 lutego o godz. 9-ej, w świe 
tdicy KW PPR w Łodzi, przy ul. Piotrkow- 
, odbędzie się odprawa członków seKcji 
propagandy odpowiedzialnych žr szkolenie 
partyjne. L 

Obecność obowiązkowa. 


OTWARCIE BIBLIOTEKI PRZY ŚWIETLICY 
KŁPPR 

W dniu imienin I-go Sekretarza Komitetu 
Łódzkiego Polskiej Partłi Robotniczej tow. 
ignacego Logi-Sowińskiego — Wydział Pro- 
pagandy KŁ — otwiera bibliotekę przy świe- 
tlicy Komitetu, dostępna dla osp i sym- 
patyków naszej Partii, 

Biblioteka posiada bogato wyposażony 
dział literatury marksistowskiej, materiały po 
mocnicze do opracowywania zagadnień spo- 
łecznych, politycznych i gospodarczych, oraz 
duży wybór kłasycznej i współczesnej ltera- 
tury polskiej 


Ofiary 
Z okazji imienin I-go Sekretarza Komitetu 
Łódzkiego Polskiej Partii Robotniczej 


Tow. IGNACEGO LQGI-SOWIŃSKIEGO 


na sieroty po poległych PPR-owcach składają: 
zł 

1. Koło PPR przy Ośrodku nr 4 zł 4.000 
2. Koło PPR przy PZPB nr,2 » 2.000 
3, Wojewódzki Urząd  Bezpieczeń- 

stwa Publicznego „ 20.000 
4. Wydziały Kobiece- Polskiej Partii 

Robotniczej „ 46.000 
5 Kom. Dzieln, Górnej Lewej „ 3.000 
6. Koło PPR. przy PZPB nr 14 „ 1420 
7. Koło PPR przy PZPB nr 3 „ 12.080 
8. Pracownicy PPR Dzieln, Widzew 4.000 
9. Koło PPR przy Ośr. Konf. nr. 1 

z Dzielnicy Górnej — Lewej „63.450 
10. Pracownicy Dzielnicy Górnej — : 

Prawej „ 5022000 
11, Koło PPR"przy PZPB nr 4 „i 1:880 

na pomoc dła wałczącej Hiszpanii 

Koło PZPB nr 2 1:000 


Peperowcy: Komendy Miliej ji Obywatelskiej 
m. Łodzi w dniu Imienin I sekretarza Komite 
tu Łódzkiego PPR tow.  Logi-Sowińskiego 
składają Mu wiele serdecznych życzeń i za- 
miast kwiatów-ofiarowują na budowę Komite- 
tu Centralnego PPR w Warszawie zł. 6650. 


Z TOW. PRZYJAŻNI POLSKO-RADZIECKIEJ 

W Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej w Łodzi, uł. Piotrkowska 272:b, w lokalu 
własnym, z dniem 15 lutego br. otwasty zosta- 
nie kurs języka rosyjskiego. Zapisy przyjmu- 
je się codziennie. 


ODCZYT W LIDZE MORSKIEJ 

Zarząd Okręgu Łódzkieqo Ligi Morskiej 
komunikuje że w dniu 4. 2. br. o godz, 17-tej 
w świetlicy Ligi Morskiej Al. Kościuszki 85, 
zostanie wygłoszony odczyt dla młodzieży 
członków L, M. przez oficera Marynarki Wo- 
jennej inż. Jana Wereszczyńskiego pł. „Pro- 
wadzenie okrętu na morzu” 


GŁOS 


ST. MORITZ /(obsł. wł.) — W` drugim. dniu 
Igrzysk. Olimpijskich reprezentacja hokejowa 
Polski zmierzyła się z: reprezentacją USA, po- 
nosząc najcięższą w. historii hokeja polskiego 
porażkę, Wynik 4:23 brzmi katastrofalnie. 

POLACY GRALI. LEPIEJ NIŻ Z AUSTRIĄ 

Ci, którzy nie oglądali społkańia, mogą 
z wyniku tego'wyciągnąć bardzo pesymistycz- 
ne wnioski: W rzeczywistości jednak Połacy 
nie zasłużyji na tak wysoką porażkę Grali 


bardzo dobrze, ostro, o dwie klasy lepiej, ani- 
żeli w piątkowym meczu z Austrią. Nie mieli 
Amerykańscy. natomiast hö- 


jednek szczęścia, 


jw morderczym t 


Nr_32 


Przykra porażka hokeistów polskich 


USA zwycięża 23:4. Bramki dla Polski zdobyli: Burda 2, Czorich i Palus 


keiści mieli jeden ze swych najlepszych me: |nut któryś z ORC hokeistów, wędrował za 


czów od chwili przyjazdu do Europy. 
PRZEBIEG. GRY 

W pierwszej terejj gra była prowadzona 
vpi. Sytuacje zmieniały 
się jak w kalejdóskopie. Polacy często, strze- 
lali na bramke. Hardinga, ale bramki zdoby- 
walt Amerykanie. Conajmniej trzy z pięciu 
uzyskanych przez USA bramek były dziełem 
szczęśliwego zbiegu okoliczności. 

W- drugiej tercji, Polacy przeszli na ostrą 
grę, czego rezuliątem było, że-po_ 20 minutach 
drużyna polska graław trójkę. Co kiika mi- 


Filary olimpijskiej, drużyny hokejowej 
Szwajcarii” bracia Duerst, oraz słynny Bibi Too- 
tiani, który składał przysięgę olimpijska. 


Rozgrywki 


hokejowe 


poza oficjalnym programem Igrzysk? 


W zaki z. rozegraniem przez Szwajca- 
rig meczu hokejowego z USA. : nie respeklo- 
wanie’ decyzji , Międzynarodowźgo  Kainitetu 


1) Rozgrywek olimpijskich, toczących się 


podczas obecnej OBnpiedy mie uznać za ofi- 
cjalne; 


2) Międzynarodową Ligę Hokejową zdys- 


Olimpijskiego, ten ostatni. wydał następujący |jrwafifikować i nie uznać jej więcej jako. mię- 


komunikat: 


Dziedzic na 


dzynsrodowej instancji dla kontroli hokeja. 


38 miejscu 


w hegu narciarskm na 18 km. 


ST. MORITZ (obsł, 
*wł) W sobotę przy 
doskanałych warun- 
kach śnieżnych, roze- 
grany został bieg na 


i do kombinacji, Wal- 
i ka o czołowe miejsca 
rozegrała się wyłącz” 
nie pomiędzy biega- 
lczami Szwecji, którzy 
na 84 startujących za- 
wodników zdobyli 3 
' pierwsze miejsca; 

1) - PRE RA (Szwecja) — 1:13 


2) 'Gelstensón (Szwecja) — 1:14,22 

3] Ericsson (5zweaja) — 1:16,06 

4) Hleitkki (Finlandia) — 1:16,23 _ 

5) Cawisson. (Szwecja) — -1:1654 

Pierwszym. z zawodników pozaskandynaw- 
skich: był- Francuz ..Cąprarra — na. 12. miejscu. 


Z Polaków pierwszym był Dziedzic (38 miej- 
sce) w czasie 1:25,33, Krzeptowski zajął 62 
miejsce w czasie 1:31,05, Bukowski był 70 w 
czasie 1:34,17, wreszcie Tajner. (76 miejsce) 
w czagie 1:48. 


$18 km płaski otwarty | === 


Norwegia i Szwajcaria 
zdobywają złote medale. 
Pierwszy złoty medal olimpijski zdobył 
Norweg Hełgeseń, zwyciężając wczoraj w wy- 
ścigu łyżwiarskim na 500 "m. Norweg osiągnął 
doskonały - czas, będący nowym rekordem 
olimpijskim — 43,1 sek 


Drugi złoty medal ztiobyła Szavajcaria II, 
kłórej zespół bobslejowy zdobył w ogólnej 
Jezykkach pierwsze „miejsce w łącznym cza- 
sie 5:29,2, 2) Sawajcaria, I — 5:30,4, 3) USA I 
— 5:353. 


Czechosłowacji 


2-Szwecja 6:3; 


Zabrodsky najlepszym graczem na lodowisku 


ST. MORITZ (obst. wł) — W drugim dniu 
rozgrywek hokejowych w St. Moritz najwięk- 
szym zainteresowaniem cieszył się mecz Cze- 
oliosłowacja: — Szwecja. - Czesi zrewanżowali 
się Szwedom za poniesioną na mistrzostwach 
świata porażkę i zwyciężył: 6:3 Szwedzi sta- 
wiali Czechoni, zacięty opór -we. wszystkich 
trzech tercjach. i 

Najlepszym graczem na łodowisku był Za- 
brodski, któremu Czesi w dużej mierze za- 
wdzięczają: zwycięstwo. Zabrodski zdobył 4 
bramki, Pożostałę 2 bramki strzelone przez 
Konopaska, padły również z jego wypracowa- 
nia. - 


U Szwedów najlepiej zagrał bramkarz Jo- 


hanson, który obronił niezliczoną ilość strza- 
łów nawet z najbliższej odległości. 
SZWAJCARIA — WŁOCHY 16:0 

Spotkamie pomiędzy Szwajcarią a Włocha- 
mi, zakończyło się wysokim zwycięstwem go- 
spodarzy 16:0. Szwajcarzy posiadali dużą 
przewagę i nie wysilałi się zupełnie, aby za- 
pewnić sobie zwycięstwo. 


ANGLIA — AUSTRIA 5:4 
Po zaciętej i wyrównanej grze w meczu 
Anglia — Austria zwycięstwo 5:4 odnieśli Art- 


glicy, dla których bramki zdobył': Bakier 2. 
Green 1, Cattle 1 i Oxlav 1. Bla Austh: Fei- 
siicher June | Gross. 


Ulrich 


Dzisiaj i jutro w St. Moritz 


NIEDZIELA 1 lutego: 

Godz. 9. Dalszy ciąg turnieju hokejowego w 
“rym Polacy spotkają się z Czerhosławacia 
godz. 10,30, Jazda szybka "na łodzie. Wy- 
ścią na 5.000 m. 

godz. 11, Pięciobój. 

godz, 14,30. Skoki-narciarskie do kombinacji: 


PONIEDZIAŁEK 2 iutego: 
Godz. 9 Dalszy ciąg turnieju 
Polska gra 2 Kanadą, 


hokejowego. 


godz. 10. Jazda figurowa na lodzie i bieg 
zjazdowy, 
godz. 10,30 Jazda na- lodzie 1500 m 


bandę. W tych warunkach Amerykanie zdo- 
byli 9 bramek, zaś Polacy jedynie jedną. 

W ostatniej tercji winę za 9 zainkasowa- 
mych przez Polskę bramek ponosi obrona 
i bramkarz. Z ich karygodnych błędów Ame- 
rykanie zdobyli Iwią część bramek. 


MARCHEWCZYK 
DWUKROTNIE SPOLICZKOWANY 

Amerykanie grali bardzo brutalnie, proe- 
ważając nad Polakami siłą ficyczną i wzmo- 
stem. Marchewczyk w drugiej tercji został 
dwukrotnie spoliczkowany przez jednego z 
Amerykanów. O brutalnej grze Amerykanów 
niech świadczy fakt, jaki wydarzył się Gasiń- 
cowi. Gasiniec uciekał z lodowiska za bandę 
goniony przez amerykańskiego gangstera, któ 
ry chciał go znokautować za rzekomy faul po- 
pełniony przez Polaka, Gasiniec zdołał szczę- 
śliwie uciec a Amerykanin po powrocie ma 
lodowisko usunięty został przez sędziego na 
5 minut, O mało co sędziego nie pobił rów- 
nież. 

AMERYKANIE BYLI ZADOWOLENI — 

POLACY MNIEJ 

Amerykanie po meczu byli b. zadowoleni 
i oświadczyli, że z Polakami grało im się do-* 
brze», Nasi hokeiści nie padzielali niestety 
zdania Amerykanów, którzy na lodowisku ze- 
chowywali się jak gangsterzy, 


15 państw w igrzyskach 
Związków Zawodowych 


WARSZAWA. Federacja Sportowa i Gim- 
nastyczna Framcji w oparciu o Francuskie Zw, 
Ławodowe (CGT) orłamizuje w dniach 9—17 
maja br. w Paryżu igrzyska sportowe, zakro- 
jone na wielxą skałę, 

Program śgrzysk, kłóre będą „Olimpiadą 
światła pracy”, obejmuje niemal wszystkie qa- 
tezie sportu oraz liczne konkursy artystyczne, 

W igrzyskach wezmą udział reprezentacje 
15-1u państw oraz 10 tysięcy francuskiej mto- 
dzieży pracującej. ~ 

Polska zgłosiła dotąd swój udział w. kolar- 
stwie, piłce nożnej i koszykowej. Brany jesł 
również pod uwagę start naszych bokserów. 

Igrzyska Związków Zawodowych staną się 
wielką manifestacją solidarności- światowego 
ruchu wawodowego. ` 


Piłkarze ŁKS-u 
wychodzą na boisko 


Ligowy zespół EKS-u ro- 
zegra w dniu 2-go lutego 
pierwsze spotkanie treningo 
we. W ciągu lutego, o: ile 
waruniki atmosferyczne nie 
megna: pogorszenia, druży- 
na ŁKSu  rądegra kilka 
spotkań sparingowych. W 
niedługim czasić spodzie- 
waty jest przyjazd do bo- 
dzi trenera węgierskiego, 
zaangażowanego. przez ŁKS, 


z zycia HSS 


Założenie sekcji 
motocyklowej 


Przy Klubie M.S.S: w Łodzi powsłaje sek- 
cja motorowa, która zgłasza swój akces da 
ŁOZM. Pierwsze zebrania członków zwołuje 
się w piatek dnia 6 lutego o qodz. 15-a} w 
Komendzie-M. O. m. Łodzi ul St. Jaracza 21. 
Bliższych informacji i zapisy członków udzie- 
la instruktor sportowy w Komendzie 4. ©, 
m. Łodzi, 


Uwaga automohil:śc.! 


Automobilklub Polski, 


9 


Oddział w Lodzi za- 


wiadamia członków i sympątyków, że laka! 
peaa przeniesiony został 4a ul. Kilińskiego 
Sekretariat klubu czynny jest codziennie 


le wyjątkiem 
do godz. 20. 


Imprezy sportowe w Łodzi 


NIEDZIELA: 


niedziel i świąt) od godz. 18 


Boks: sala przy ul. Kiliński ieqgo 2, godz. 11-ta 
zawody towarzyskie: „Victoria — ConzordiB 
Piotrków 

Zawody pływackie: na pływalni YMCA o 
godz. 17:ej zawody międzymiastowe hartetzy 
Pomorze — Łódź, 

PONIEDZIAŁEK: 

Piłka ręczna: sala YMCA godz: 10-a dalszy 
cińg rozgrywek w koszykówce o mistrzostwo 
klasy A okręgu łódzkiego. Konkurencja mes- 
ka: TUR II — ŁKS, końkurencia żeńska: 
ZRYW — Zjednocmne, konkurencja móęska: 


Ziednoczone — HKS, 

Boks: w sali IKP, Ogrodowa 18 o godz, lej 
odbędzie się towarzyski mecz pomiędzy zespo 
łami Gwiazdy i Szkoły Oficerów Politycz-Wy 
chowawcz., o tej samej porze w sali Tęczy, 
Piotrkowska 295 odbędzie się towarzyskie spo 
tkanie uczniów szkoły Poligraficznej z ucznia- 
mi szkoły XII. 

Zawody kolarskie: w hali Wimy ŁOZK urzą 
dza zawody na rolkach z udziałem najlep- 
szych łódzkich i poznańskich, Poczalek imbre- 
zy o godz, l7ej 


